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Przygotowania 
zimowe

Pisaliśmy przed Miau dniami o wczesnej zi­
mie, która — obok wielu innych powodów —  
spotęguje jeszcze nędzę mas Lezrobomych. Je- 
żetii zima jest wogćle ałężiką porą roku, co do­
piero dila tycn, K tórzy są bez pracy i zarobku, 
byii nimi i przez cale lato laik, ze o zaoszczę­
dzeniu jakiegoś grosza me mogli naw et ma­
rzyć. A między tyim'1 mreszczęśHiwyimi olbrzy­
mia większość, nawet wedle nieścisłych w y­
kazów statystycznych, niema nawet prawa do 
zasiłku, który pozwalałby itm przynajmniej 
wegetować.

Jak już od AiJktu lat. taik i obecnie robi się, 
a jakże, .przygotowania dia niesienia pomocy 
bezrobotnym. Robi się przygotowania dla akty­
wowania przerwanego z nastaniem wiosny 
rozdziału środków żywności, tzw. pomocy do­
raźnej. Czytaliśmy nawet, że ziemianie biorą 
udziai w tej akcji przez ofiarowanie pewnej 
ilości Ziemniaków Prawdopodobnie usłyszy­
my .aiKąsamg zapowiedź odnośnie do właśei- 
oieii kopaiń węgla —  będzie więc akcja hurna- 
nharna za poprzadniem' przykładami z tą róż­
nicą, że u tym roto' ze względu na pogorsze­
nie się sytuacji' i sfer jeszcze zarobkujących 
ofiarność ich będzie zapewne mniejszą.

Czy jednak nawet wydatna taka ofiarność 
będzie w sianie choćby zł ag udzie niezwykłą 
nędzę w związku z jej spotęgowaniem się 
w okresie zimowym? Społeczeństwo tak zu­
bożałe jak nasze nie jest i przy najlepszych 
chęciacn w stanie zrobić ani części tego, czego 
wymaga groźna sytuacja. Nie ud ega wątpli­
wości, że w nadchodzącej zimie należy liczyć 
się z liczbą eona jurniej 300.000 bezrobotnych, 
przyjmując tylko tych- których statystyka wy­
każe jako „poszukujących pracy", naturalnie 
bezskuteczni. SKror,mit biorąc, przedstawia 
ta iiczba jakie półtora tnilyna ludzi — czyż jest 
do pomyślenia, aby akcja społeczna, mów iąc 
wyraźniej: akcja dobroczynna była w stanie 
nawet z grubsza dać tu skuteczną pom oc?

O prz3-g0.towa.ruu jakiejś akcji ze strony pań­
stwa dotychczas cicho i głucho. Zapewne, pan- 
stwo ma ciężkie — w tym czasie cięższe niż 
zwykłe —  zadania do spełnienia w interesie 
.państwowymi czy jak to się nazywua, ale zapy­
tać się naieży: czy ochrona roółtora miijona lu­
dzi przed stałem głodowaniem nie jest tak 
ważnem zadaniem puństwowem, jak np. tro­
ska o deficyt czy coś podobnego? Państwo  
me jest instytucją dobroczynną, powiedział 
vt>n Paptn, ale panstwo zada od wszystkich, 
bez wztgiędn na Ich sytuację materialną, ofia­
ry krw i; żąda nawet od nich podatków po­
średnich; nie krępuje się —  pewnie z „wytż- 
szych wrzigłędów“ — przy wydawaniu w yro­
ków eksmisyjnych itd. Tai ie jednostronne 
działan;e jest szczególnie bolesne w tbec ludzi, 
którzy są ofiaramu stosunków nie przez nich 
zawiniony eh 1 którzy są wobec państwa bez­
bronni.

Mimo wszystko nie do pomyślenia, aby ja­
kaś akcja na skromną bodaj skalę nie była 
obmyślana. Znane jest stanowisko mas wobec 
tego mewy starczającego i w oodatku upnka-

(o k a n ta to  procesu w Samborze
I w Soncttu?

Tuczące sie rów nocześnie w Sam boize  
i w aanoku procesy przeciw  spraw com  m or­
derstw  politycznych w Truskaw cu i w B rzo­
zowie w ydobyw ają na światło dzienne fakty, 
m rożące krew w żytach.

Kto zam ordow ał śp. Tadeusza H olów kę?  
W procesie o napad na pocztę w Gródku J a ­
giellońskim sąd aorażny tego pj'tania v caie  
nie ro zra try w ał. Sądownie zatem  nie zostało  
ustalone, czy mordu tego dopuścili się Biłaś  
i Danyły szyn. Pow ieszono ich za napad na 
Puczię. W  Sam borze toczy się piOces przeciw  
Bunijowi, Baranowskiem u i M otyce, o sk arżo ­
nym o to, że organizowali zam oraow am e śp. 
Hoiówki ptzez Biłasa i D anyłyszyna. Już  
w procesie przed sądem doraźnym o napaa na 
pocztę w Gródku ujawniła się rola Motyki.

W  procesie Samborskim zeznał Baranow ski 
obszernie j szczegółow o o swoich intymnych  
stosunkach z policją państw ow ą. W edle aktu 
oskarżania Motyka był inicjatorem zamurdo- 
v anu Hołówki, a rewolw eru do popełnienia 
tego iw rd u  dostarczył Baranow ski.

W  Sanoku toczy się rozpraw a przeciw  Jajce , 
który śrutem zastrzelił narodowego dem okratę  
Chudzika ^amiast narodowego demokraty  
O w oca, jakoteż przeciw  komisarzowi policji 
państwowej Drewińskiemu i starszemu posie- 
runkowemu policji państwowej Stankiewi­
czowi, oskarżonym  o to, ze z Jajkt zrobili m or­
dercę. że byli inicjatoram i polowania na m aiora 
O w oca, jako na przeciwnika politycznego sa­
nacji.

Krew w żyłach się ścina.

r:to podpali! Reicfrstag?
Kom isja międzynarodowa w Londynie dla zba­

dania sprawy podpalenia Reichstagu wydała we 
środę 20 bm. następujące orzeczenie:

1) Komisja ustaliła, że van der Luebbe nietyl- 
ko n,e jest Bzłortkiain partji komunistycznej, lecz 
nawci jest je j przociwamkiem.

2) P artja  komunistyczna nie ma żadnego 
związku z pożarem Reichstagu

3) Torgler, Dyunitrow, Tanew i Popow nietylko 
są niewinni, ale ani pośrednio, ani bezpośrednio 
nic wspólnego z pożarem Reichstagu nie maja.

4) Dokumenty, zeznania świadków i cały ma 
terjał, jak i komisje posiada, wskazuje na to, że 
van dci Luebbe. nie mógł popełnić zbrodni sam 
jeden.

5) Badanie wszelkich wejść do Reichstagu oraz 
w yjść z Reichstagu czyni wysoce ptawdopodob- 
nem, że podpalacze wyzyskali podziemne przej

-cic, prowadzące z Reichstagu do mieszkania pre­
zydenta Reichstagu.

6)  Wypadek takiego pożaru w tym właśnie cza­
sie stanowił niewątpliwą korzyść polity-czną dla 
p a itji naiodowo-socjaiistycznej.

7) Kom isja stwierdza, że istnieją poważne pod­
stawy do jaodejrzenia, iż Ileichstag został pod pa 
lony przez k i jrownacze osobistości partji naro- 
dowo-socjalk, tycztlcj , lub z ich polecenia.

Gdyby w czasie procesu lipskiego albo po pro­
cesie okazała się konieczność- ponownego zebra­
nia się kom isji dla zbadania faktów ujawnionych 
na procesie lipskim, zostanie wszystko przedsię­
wzięte, aby umożliwić kom isji zebranie się.

Przewodniczący kom isji Pritt nie spełni we­
zwania do uczestniczenia w procesie l.pskim 
w charakterze obserwatora, natomiast amerykań­
ski członek kom isji Garfield Hays a może Bran- 
ting (Szwrecja) pojadą do Lipska.

Uchodźcy z Niemiec —  znowu w więzieniu
Czytelnikom naszym znany jest los 3 robotni­

ków-uchodźców z Niemiec, których starosta w Bo­
chni p. F iala przetrzy mał przez 17 dni w areszcie.

Nazwiska ich: Fritz Schwierr, Franz Heuler, 
Sebastian Kóllner, wszyscy z Mannheim

P. Fiala , wydalając icli z gtanic Polski i zosta­
w iając im 30* dni czasu na opuszczanie naszego 
kraju, zabronił im nawet w tym krótkim okresie 
czasu przenywać na terenie województwa krakow­
skiego 1 lwowskiego.

Udali się więc do województwa ta-nopolskiego, 
gdzie powtórzyła się historja bocheńska w jeszcze 
gorszem wydaniu.

W  Tarnopolu nieszczęśni uchodźcy .zostali za­
m ki ięci na I dziei'1 do iresztu, a w Podwolcczy- 
skach policja oświadczyła im. że papiery wysta­
wione przez p Fialę nie m ają żadnego znaczenia 
i od dnia 13 bm. siedzą ci uchodźcy w tamtejozem 
więzieniu. Więźniowie otrzym ują tylko chleb 1 
wodę, są bez ciepłego jedzenia, na trzech ludzi 
wydano im jeden koc: śpią na gołych deskach.

Wszystko to robi wrażenie, jakby chciano prze-

rz-ającoigo sposobu niesienia pomocy/-, Jałciego 
świadkami byliśmy w roku ubiegłym ale zu­
pełnie nie nie robić byłoby jeszcze górze;' i nie 
licowałoby z „wzniosłem11 zadaniem, dia 'któ­
rego państwo pono istnieje —  zadaniem sta­
rania się o dobro, jaikie marno, swoich o b y  
w ateL

konać uchodźców, że niepotrzebnie uciekali z Nie- 
ir ec, bo siedzieć w więzieniu w takich warun­
kach mogli i tam.

Jak sie dowiadujemy, powstała .myśl zwróce­
nia się do prof. Einsteina, aby przedstawi] on or. 
ganom Ligi Narodów konieczność nakłonienia są­
siadów Niemiec do zaniechania tych praktyk.

Ciekawe jest takie, że pierwszy list z wiado­
mością o aresztowaniu uchodźców niemieckich w 
Podwoioczyskach, wysiany dc naszej redakcji, za­
ginął. Ja k  się okazuje, h u ler ma swoich utajo­
nych agentów, którzy kradną listy niemiłe dla 
rządu niemieckiego.

Żądamy natychmiastowego uwolnienia areszto­
wanych uchodźców niemieckich i zapewnienia im 
prawa azylu w Polsce!

Ranny od ulotk:
Ja k  wynika ze sprostowania urzędowego, na­

desłanego nam przez krakowski urząd wojewódz­
ki, wymieniony przez nas z imienia i nazwiska 
Chaim Weingiarten, mieszkaniec wsi Giodztsko 
w powiecie łańcuckim, raniony został wT czasie 
wiadomych zajść rhłoDskich nie kulą z karabinu 
maszynowego, ale ulotką z aeroplanu. Ulotka la 
m iała wzywać ludność do iispohojen.a. Bylibyśmy 
niezmiernie zobowiązani za dostarczenie nam bo­
daj jednego egzemplarza takiej ulotki

Go do ranionego ulotką, to jest 011 już .a łk em  
zdrowy.
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Gdańsk poci rzadami hitlerowców
HfCoi. wfasna).

I I

Wewnątrz wolnego miasta hitle­
rowcy dokonali dzieła „uiednohce- 
nia" (Gleichschaltungj bez reszty, 
Aczkolwiek konstytucja gaańska 
iprzeczy podobne i akcii niszczenia, 
to przecież dzieje bię ona i to nawet 
pod okiem wysok'ego komisarza Ligi 
Nar , powołanego dio czuwan:a nad 
tein, by konstytucja gwarantowana 
przez Ligę Narodow. była przestrze­
gana.

Oto 12 maia obsadzono związki 
zawodowe, zwolniono ich k'(.równi­
ków, skonfiskowano majątek. Nie 
dano im żadnej obrony.

Prasa robotnicza już zdławiona, 
redaktorom nie wolno pisać tego, co 
myślą, o ile n e  chcą dostać się do 
więzienia prewencyjnego.

Nikt w kraju ani zagranicą nie do- 
\\iadu,e się prawdy, Co ze względów 
formalno - prawnych nie da się za­
garnąć, podlega ruin'e gospodarczej.

Zw-ązk robotnicze me otrzymują 
więcej lokaii mieiskich, a prywatni 
właściciele sal obawiają się boikotu 
w razie przyjęcia tych związków,

Urzędy i instytucje oczyszcza się 
ze wszystkich przywódców i człon­
ków partji lewicowych. Za nieprzy­
chylne odezwanie się o stosunkach 
w Niemczech, za „obrazę zaprzyjaź­
nionego państwa' robotnik traci pra­
cę i dostaje się do aresztu.
.. Aczkolwiek konstytucja gdańska 
n ’e zna aresztu prewencyjnego, lecz 
przeciwnie, każdy aresztowany wi­
nien w przeciągu 24 godzin stanąć 
pized „swym uprawnionym sędz:ą “, 
stosuje się bez wyroków sądowych 
areszt prewencyjny aż do 3 mieś ę- 
cy jak to przydarzyło się przywód­
cy socjaHstów gdańskich posłow: 
Bryllowi.

A powód.? Ano ten, że hitlerowcy 
nie cierpią BrHla i „burzą się ', gdy 
on pokazuje się na ulicy,

GchuOtra policyjna zamieniła się w 
przeć,iwieństwo tego, czem być po­
winna, Nie udz lela s>ę obrony prze- 
śladowanetuu, jak to dawniei bvwa- 
ło. lecz pizesladu;ącym, a prześla­
dowany idzie do pak'.

Typowym pod tym względem był 
wyoadek z sekretarzem zawodowym, 
który po zwolnieniu przez h-nerow 
ców, ubiegał się o swe prawa przed 
sądem pracy W gmachu sądu hitle­
rowcy pobili go do krwi, zabrali do 
aresztu prewencyjnego, a nadom ar 
wytoczono mu sprawę o „zagrożenie 
porządkowi pańswa" Coprawda sę­
dzia musiał go uwolnić, gdyż oskar­
żonemu żadnego nie można było w y­
toczyć zarzutu. Któż broni obywa­
tela? Nikt. Wysoki Komisarz zasia­
da w pałacu Mackensena i c'eszy a ę, 
ze mu s-'e nic złego nie staje.

W  administracji państwowej i gmin 
nej, jakoteż w ciałach prawno - pu­
blicznych. w kasach chorych w iz- 
bach rzemieślniczych i handlowych, 
w cechach, wyrzuca s'e urzędników 
i pracowników, nie będących człon­
kami p art’ i hitlerowskie’ Nie wwlu 
ich jest mimo panującego teroru. zda­
rza się też. że świeżo . shitleryzowa- 
nt" po p.erwsT-ym oknzyku „niech 
żyje Hitler" i.dą na bruk Podobne 
przykłady otrzeźwiające mam dla 
przyszłego rozwoju pońrycznego nie­
m ile znaczenie.

H ideryzacja organizacji gospodar­
czych odbywa sie tak samo na ślepo 
wedle wzoru niemieckiego Tak np- 
zrobiono z jednej izby handlowo- 
rzemii ślniczei —  5 zb. a mianowi­
cie pr jednej dllą wielkiego przemy­
słu, d-robnego przemysłu, rzemiosł, 
Handlu a wszystkie połączono w ’e- 
dna izbę główną. Do tego dochodzi 
-jeszcze izba rolnicza, tak, że w ma- 
leńkiejn państwie o 400 tys. miesz­

kańców isnieie sześć izb goópodai- 
czych, o ile nie powstaną jes-zcze dal­
sze Pociąga to za sobą powiekszen'e 
administracji tych izb o 2U0% pod­
czas gdy gospodarstwo Gdańska 
skurczyło się od 1930 r o 50% . T e­
go rodtzaju „reformy" przynoszą no­
we obciążenia gospodarstwa poda*- 
kam i swiadczeniam.. Pyta ją się w 
Gdańsku, czy te zmiany m ają być 
wstępem do usunięcia pai lamentu, 
jak to i ię stało w Rzeszy.

Na to można powiedzieć, że obec­
ni władcy Gdańska zapewne tego 
pragną, gdyż nieustannie .powtarza­
ją, że Konstytucja, zagwarantowana, 
przez Ligę Narodów, musi być usza­
nowana przy wielu posunięciach i 
dllatego w Gdańsku nie można budo­
wać państwa hitlerowskiego tak 
szybko i gruntownie, jak w wykoń­
czonej Trzecie, Rzesizy

Jednakowoż dla usunięcia statutu 
Gdańska potrzeba zgody i to jedno­
myślnej zgody Rady I ici Narodów 
Czy to się da uzyskać, jest v ęcej niż 
wątpliwe, przyna mniei Polska bę­
dzie temu przeciwna, zgouzą się za­
pewne Niemry i Włochy.

Podpisane organizacje i prawnicy u- 
ważają za obowiązek sumienia swego 
w przededniu procesu o podpalenie 
Reichstagu zwrócić ponownie uwagę o- 
pinji publicznej świata i wszystkich pro 
fesorów prawa sędziów i adwokatów 
na tę największą może w historii zbro­
dnię prawną.

Pożar Reichstagu w dniu 28 lutego 
1933 roku dal bezpośrednią podnietę do 
zniszczenia komunistycznej i socjalisty­
cznej partji, zapoczątkował rządy bez­
przykładnego terorn, zniweczył państ­
wo, oparte na porządku prav-nyuiy do­
prowadził wreszcie do zniszczenia wszy 
stkieb nie narodowo - socjalistycznych 
(hitlerowskich) stronnictw i do jedyno- 
wiadztwa niemieckiej narodowo - so­
cjalistycznej partji pracy.

Juz wieczorem dnia 28 lutego 1923 
roku doniosły urzędowe pruskie ajencje 
prasowe, że „podpalenie jest najwięk­
szym aktem, teroru, zastosowanym 
przez bolszewików w Niemczech" i że 
„podpalacz Reichstagu w swoim zezna­
niu przyznał się do związku z niemiec­
ką partją socjalistyczną". Jakkolwiek 
sędzia śledczy publicznie stwierdził w 
dniu 22 marca 1933 r., że niema żad­
nych danych, wskazujących na udział 
w podpaleniu innych partji, poza komu 
nistyczną, to jednak nie coinięto żad­
nego z zarządzeń skierowanych prze­
ciw partji socjalistycznej i jej prasie, a 
wydapych na zasadzie zeznań oskarżo­
nego i >d der Liibbe.

Następnego dn:a po pozarze rozpo­
rządzenie prezj denta Rzeszy zawiesiło 
podstawowe normy państwa prawne­
go; wolność osobistą, prasy, oumji, ko- 
ilicji i stowa-zysteń i własności. Na­
czelna zasadą prawną stała się samowo­
la niekontrolowanych organów państ­
wowych połączona z terorem brunatnej 
armji prywatnej.

W procesie tym nie chodzi tylko o 
ustalenie, czy oskarżeni są winni cx~ 
też nie. ale przedewszystkiem o wyszu­
kanie właściwych zbrodniarzy i wyja­
śnienie w ten sposób prawnych i etycz 
nych przesłanek hitlerowskiej dyktatu­
ry-

Obu tych zadań nie chce i nie może 
spełnić niemiecka sprawiedliwość.

Wszystkie gwarancje porządku praw 
no • państwowego uległy zniszczeniu. 
Nie istnieje w Niemczech niezależność 
sędziowska. Bez żadneji procedury zwal 
nia aię sędziów, lub przenosi się na 'n-

\Ibov.iem giyby gdziekolwiek na 
Wschodzie doszło do rewizji, to t-ru- 
dno przewidzieć, gdzie ona się za­
trzyma. Narazić więc życzenia co do 
siatmu nie spełnią się. Ale hitlerow­
cy mają przecież w parlamencie wię­
kszość i nie potrzebują się w ecej li­
czyć z przeklętym systemem demo­
kratycznym „Pełnomocnictwa", wy­
nalazek nacjonalistów niemieckich, 
wystarczą do nieograniczonego rzą­
dzenia drogą rozporządzeń.

Konstytucja gdańska n ; zezwala 
i na taką dyktaturę, ale żaden z 
czynników Ligi Narodów nie troszczy  
się o Gdańsk, a , interpretacja" kor 
stytucj. już zrobi swoje.

Grubo skompromitowali się hitle­
rowcy bojkotem żydowsl im

Przez nof i jawiły się na wszyst­
kich czysto aryjskich sklepach pla­
katy z nap,sem. .,Sklet> niemieck-". 
Tak samo zaczęło się w Niemczecn. 
Ale w Gdańsku akcja ta odbiła się 
nietyle na fumach żydowskicn co 
polskich.

Już po 48 godzinach znikły plaka­
ty enuho i spokojnie z wystaw skle­
powych- C: sami ludzie usuwa!’ pia­

ne niższe urzędy. Adwokatów komuni­
stów skreślono z list adwokackich. Ten 
sam los spotkał setki adwoka.ów socja­
listów. Ale i pozostali w Niemczech 
adwokaci, którzy chcieliby i umieli pod 
jąć się zadania obrony w tym procesie, 
zvją pod niebywałym terorem i nie 
śmią wystąpić w obronie prawdy m a­
terialnej.

W roku 1922 iząd sowiecki w wiel­
kim procesie przeciw eserom dopuścił 
także zagranicznych adwokatów, s mia­
nowicie Emila VANDERVELDE, Teo­
dora LIFBKNEOHTA i Kurta ROSEN- 
FELDA, jako ob-ońcow, albowiem o- 
skarżeni obawiali się, że adwokaci ro­
syjscy nie Lędą w możności należycie 
spełnić pod teroiem dyktatury zadanie 
ustalenia prawdy

W procesie o podpalenie Reichstagu 
wnioski, zagranicznych adwokatów do­
puszczenia do obrony na zasadzie pa­
ragrafu 138 niemieckiej procedury kar­
nej uległy odrzuceniu przez sąd Rzeusy

Wychodź, w Polsce; niestety w dz-e- 
siątkach tysięcy egzemplarzy pisań" de­
wotek pod nazrwą „Rycerz Niepokala­
nej", wydawany przez oo. Franciszka­
nów w Niepokalanowie koło Sochacze­
wa, a więc nie gdzieś ma „dzikich" kre­
sach, ale w centrum Polski. Poziom te­
go pisana .obliczony na najgłupszych, 
jest wprost skandaliczny. i  sana to jest 
zresztą ordynarnym geszeftem. Całe 
staonice zad-ukowane sa ofia1 dm na­
iwnych, którzy wzaanian za złożono 
nieraz ostatnie grosze mają uzyskać 
zdrowie, lub męża, czv też speli ierie 
innych życzeń. Geszeft jednak ostatnio 
zaczął iść gorzej, bo oto „Rycerz Nie­
pokalanej" zdobył się na nowy kon­
cept.

Administracja „Rycerze Niepokala­
nej" wysyła tysiącom obywateli bute­
leczki z wodą, która ma być cudowną 
wodą z I ourds. Do buteleczek tych za­
łączona jest odezwa „Rycerza Niepoka­
lanej" oo. Franciszkanów, w której czy 
tamv:

Gdy się cierpi na chorobę wewnętrz­
ną, można napić się tej wody; jeżeli zaś 
zewnątrz coś dolega, można zwilżyć nią 
chore miejsce”
A woda ta ma „cudownie uzdra­

wiać:

kąty, którzy zmuszali do wywiesze­
nia ich, Nikt oficjali ,e nie wie, dla­
czego xo się stało. Żadna gazeta o 
tem nie pisze, tylko zupełnie wtaje­
mniczeni szepcą sob.e do ocha, że 
przedstawiciel Polski zmarszczył 
brwi a plakaty natychm ast zginęły.

Wysoki Komisarz — wedle tychże 
źródeł —  miał znowu cieszyć się z 
„wielkiego zewnętrznegi 1 sukcesu.

Dzieci tych rodziców, którzy wy­
chowują swe dzieci wedle zasad ludz­
kości i konstytucji gdańskie1', prze­
pisującej, że dzieci należy wycho­
wywać w duchu p c : ednania narodów 
—  przechodzą udrękę. Nauczyciele 
i uczriowie muszą na podstawie roz- 
>orządzenia rządu witać się ipo hu- 

lerowsku. Dzieci muszą śpiewać nie­
śni hitlerowskie, muszą pisać o HH- 
lerze ćw.czenia i w ten sposób już w 
najmłodszych swych latach ulegaja 
zarazie nacjonalistycznej. Kto sie na 
to nie godzi, zostaje zbojkotowany.

Tak się dzieje obecnie w „welnem 
mieście Gdańsku.

X,

z maloznacznych powodów.
Wszystkie te fakty stwierdzają jed­

no; niemiecki rząd boi się prawdy.
Piętnujemy postępowanie faszyzmu 

niemieckiego, który przez zbrodnie 
podpalenia dąży do nowej zbrodni: sku 
zania niewinnych ludzi i oświadczamy., 
ze dopóui nie zostanę do procesu do­
puszczeni niezależni oorońcy zagranicz­
ni, to proces wytoczony uważamy za 
niegodną komedję, mającą na celu 
wprowadzić w błąd światową opinję pub 
liczną i ukrycie właściwych snrtwców 
podpalenia, których szukać należy w 
gronie p-zywódców niemieckie Jo fa­
szyzmu.
Warszawa, we wrześniu 1933 r.

ZRZESZENIE PRAWNIKÓW 
k sr.r.TAi.iSToW  W POI SCE

Herman Liebęrman 
Prezes Zarządu Gł. • 

Feliks Mantel 
Sekretarz Zarządu Gł.

„Chorzy na duszy ł ciele dozrajr prze 
dziwnej pociechy i wiele nadzn-yczajnych 
uzdrowień”.

O czyw ista „R ycerz  N iep okalanej" 
chce t a  bej wodzie zarobić. Pod p łasz­
czykiem  bczkutererow ności zan ..srza  
naciągnąć nam.mych.

Pisze w praw dzie:

„Opłaty nie pop ieramy żadn ij' ,
A le natycnm iast przezornie dodaje: 

„Przyjmujemy tylko dobrowolni. o‘iarv".

„R ycerz Niepokalanej" je * ' jednak 
ostrożny, b c nuż ta  „cudowna w oda" w 
buteleczce nie pomoże Zastrzega się 
w ięc p i7ezo m ie :

,,Gd-v jednak, mimo użycia cudoi mej 
wody i długich modlitw, popi awa nie na­
stępuje — nie trzeba tracić nadziel, ant 
narzekać, gdyż Pan BSg, jako naj‘li-pszy 
nasz Oictec i N iepokalana M atka najlitoś­
ciwsze najlepiej u iedzą, co nam do zba­
w ien ia pożyteczniejsze: zdrow ie czy cho­
roba. Dlatego też nie wysłuchują naszych 
próśl wtedy, gdyb} o tr z y m a n a  *ask« mia­
ła zaszkodzić duszy”
Pocóż więc ta ,,cudowna woda"? — 

I to wszystko dzieje się w XX y.ieku 
Wydaje nam się, że w tę sprawę wdać 
się winien... prokurator.

W  sprawie procesu o podpalenie Reichstagu

O s z u s t w o  K l e r y K a l n e
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Eontri>l& z b ro je ń
Taktyka niemiecka na konferencji rozbrojenio­

wej szła dotąd i pójdzie dalej w tym kierunku, 
że akceptują wszystkie możliwości rozbrojenia 
pod zasadniczym warunkiem, że będą one równe 
czyli, że Niemcy otrzymają równouprawnienie ao 
zbrojeń wbrew ograniczeniom traktatu wersal­
skiego. Na takie postawienie kw estji Fran cja  i na 
turalnie je j sojusznicy z Polską na czele n :gdy 
się nie ^odzą, z ozego prosty wniosek że Niemcy 
żiadnej kontroli nie poddadzą się. Co wtedy? Czy

zostanie zastosowany przymus w formie roziru i 
tych sankcyj, jak  np. zajęcie zagięcia Ruńry w 

. 1923?
Niemcy są zresztą przygotowane na jakieś de- 

monstracyjne wystąpienie — mówią, że noszą si{ 
z m yślą wystąpienia z Ligi Narodów, a więc pu 
średnio i z odbywającej się pod je j patronatem 
konferencji rozbrojeniowej. Wtedy dopiero nastą­
piłoby zamieszanie r może odwTÓt Angtji, a z perv 
nością Włoch. Ja k  więc \ 'idzimy, daleko jeszcze 
do tego, co miałoby prawo nazywania się kontrolą 
zbrojeń i jeszcze dalej do posunięcia się sprawy 
rozbrojema naprzód.

— c c o  —

Jedyna możliwa droga

Nie laaa to prosta sprawa, jakby z telegramów 
wynikało: Anglja zgadza się na francuską propo­
zycję zaprowadzenia kontroli zbrojeń. Przede- 
wszystkiem w Angiji rząd co do tego nie jest 
iednołity. O ile większość konserwaiywna rządu 
chce pójść F ran c ji na rękę, o tyle doktrynerski 
premjer MacDonald i jego satelita m inister spraw 
zagranicznych sii John Simon widzą w tej zgo­
dzie chęć powrotu do dawnej ententy, co ich zaa- 
n, an  jest sprzeczne z „paKtem czterech'*. Z tego 
powodu rząd angielski w prawdzie zasadniczo zga­
dza się na plan francuski ale ujm uje go z innego 
punktu wiazenia.

Francuski plan kontro1' zbrojeń, co nie jest ta- 
emnicą, skierowany jest przeciw zbrojeniom n ie ­

mieckim. Rząd francusk' posiada dokumenty, z 
których wynika, że zbrojenia niemieckie daleko 
przekroczyły miarę dozwoloną traktatem wersal- 
s^ m . Chcąc jednak umknąć pozoru jednostronno- 

c\ F ran cja  proponuje ogólną kontrolę zbrojeń, a 
więc i swoich, czyniąc od tego zawisłą swą zgodę 
na pewne, baidzo zresztą ograniczone lozbroje- 
nia.

A nglja natomiast, głównie dla utrzymania je d ­
ności w gabinecie, traktuje sprawę kontroli zbro­
jeń z punktu widzenia tylko rozbrojeni.'. Obecna 
polityka angielska unika wszystkiego, co mogłoby 
podrażnić Niemcy; powtore zaś Anglja ma obecnie 
większe zamtei esowanie dla swych spraw na Da- 
lek m  Wschodzie aniżeli dla spraw europejskich. 
W myśl tych przesłanek Anglja gotową jest zro- 
oić wszystko, aby m ieć zanczpi-eczone piecy w Eu­
ropie, a najlepszym do tego środk.em jest ograni­
czenie znrojeń

Przypuścić można, że punkty widzenia fran cu ­
sko-angielski spotkają się na lin ji środkowej, tj. 
przyjdzie do kompromisu, któiy  obydwu pań­
stwom da ezęść lego, czego początkowo pragnęły. 
Jest to tern piawdopodohniejsze, ileże F ran cja  ma 
za sobą poparcie Ameryki, wiadomo zaś, że poli­
tyka angielska usiłuje aostosować się do lirtjt 
„młodszego brata po tam iej stronie oceanu**, choć­
by ze względu na kw eslję — długów1 wojennych.

Gzy jeana.k porozumienie francusko-angielskie 
z poparciem Ameryki załatwi sprawę tj. czy w y­
m knie z tego kontrola zbrojeń jako warunek nie­
dopuszczenia do rozbicia się konferencji rozbroje- 
niowej? Należy pamiętać, że mimu wszystko „pakt 
cz.erech* względnie pakt fnancusko-ang.elsko-wło- 
ski nie przestał istnieć, z czego wynika, że bez 
W łoch samo poi ozumienie łrancusko-angielskie 
nie zamieni teoretycznej kontro!’ w praktyczną 
t j. w jedynie odpowiadającą celowi A właśnie 
stanowisko W łoch w tej sprawie jest zagadkowe.

A to z różnych powodów wśród których 
„wspólność duchowa** t j. faszyzm czarny czy bru­
natny odgrywa niepoślednią lolę. Faktem  jest, że 
dziś stosunki tak się uksz’ałtowaly, że Niemcy 
m ają podstawę do uważania faszystowskich 
W łoch za jedynych przyjaciół, b rane ja  rozumie tę 
sytuację, to tez poza głośnenu rokowań :am , z An- 
giją prowadzi ciche z W łochami, aby je  skłonić 
do zgody na kontrolę. Na wj-padeł; osiągnięcia po 
zytywnegc rezultatu — zgóry można powiedzieć: 
naidzc szczupłego — pozostają jeszcze Niemcy, o 
których zgodzie niema co myśleć.

W ielu robotników nie zdaje sobie sprawy, że 
gdyby nawet kryzys się skończył i nastąpił okres 
dobrej konjunktury, to i tak mil jonowe. rzesze 
bezrobotni eh jiozoataiŁą bez pracy o ile ustrój ka- 
piuilisiycm y nie zostanie obalony. DojKiLi świa­
tem będą rządziły obecne kapitalistyczne pra­
wa. gospodarcze, niema mowy, by wozyscy robot­
nicy znaleźli pracę, a tem s<miem możność ludz • 
kiego nytu

Na dowód niech posłużą cyfry: w czasie n a j- 
lcpsz ij KonjunKtury, bo w r. 1928, zdolność pro­
dukcyjna Niemiec wyzyskana była zaledwie w 
71*4% Hutnictwo niemieckie w r. 192& mogło wy­
produkować 23 m f.j tonn, a wyprodukowało 14*4 
m ilj. tonn. Cementownie polskie w tym czasie 
produkowały zaledwie połowę swej możliwości 
W  Ameryce produkcja za czas od 1918- 1927 r. 
wzivieła o 31%, zaś ilość zajętych robotników w 
tym  czasie zmniejszyła się o 3% . W ydajność pra- 
cy polskiego górnika, w czasie od 19l3— 1930 r. 
zwiększyła się w Zagłębiu Dąbrowskiem ze 100 
na 197, w. Zagiębiu Krakowskiem w tym samym 
czasie ze 100 na 181. Rezultat: jeszcze w 1926 r. 
pracowało 128.000 górników i wydobyto 36 m ilj. 
tonn, a w 1&31 r. pracowało juz tylko liO.OOO, a 
wydobyto 37 m ilj. ionD

Widzimy więc, że wskutek postępu techniki i 
racjonalizacji, produkcja z roku na rok się zwięk­
sza, pazy coraz to m niejszej liczbie zatrudnionych 
robotników. To też tow Zaremba wskazuje dro­
gę, którą musi pójść klasa robotnicza jeżeli chce 
wybrnąć z dzisiejszej nędzy mówiąc: „me walka 
z racjonalizacja, ale waiKa z je j  naauiyciem  prze­
ciwko klasie robotniczej, nie walka o zmniejsze­
nie produkcji, aic walka o sprawiedliwy po dziur 
je j  plonu jest zadaniem klasy rooolniczej." A da­
le j: „dalsze skrócenie długości dniu roboczego, to 
jedyna droga wprowadzenia z powrotem do pro- 
dukcyj wielkiej ilości robotników i sparaliżowa­
nia wywołanego przez racjonalizację bezrobocia.**

Środki te próbuje stosować w Ameryce obecny 
prezj dem Roosevelt, wątpliwem jedn ak jest, czy 
w ustroju kapitalistycznymi., gdzie zyski osobiste 
odgrywają w produkcji główną rolę, eksperymen­
ty te dadzą na trwale pomyślne wyniki. Mogłyby 
one dać rezultaty tylko w ustroju socjalistycz­
nym, gdzie główną troską rządu nędzie y z y  n a j­
mniejszym wysiłku robotnika, uzyskać najwyższą 
produkcję, a  następnie sprawiedliwie podzielić 
wyprodukowane dobro między obywatel-. To jest

jedyna, możliwa droga — przez ustrój socjali­
styczny — przez którą klasa robotnicze i  z nią 
ludzkość cała, może uzyskać maximum szczęścia 
i dobronytu ..naterjalncgo. Bz.

Lotnik F ?st
uległ Katastrofie

— o—
Donoszą z Quimy w Illinois, że słynny lotnik 

Post, który ostamio dokonał rekordowego przelotu 
dookoła świata, uiegł katastrofie samolotowej. 
Post właśnie przygotowywał się do nowegc lotu 
i z lotniska Quimy w ztil się w powietrze. Nagle, 
z przyczyn dotychczas nieznanych, samolot runął 
z nieznacznej wysokości na ziemię, grzej i ąc poć* 
swemi yruzr mi lotnika. Post został natychmiast 
przewieziony do szpitala, gdzie mu zrobiono ope­
rację  obojczyka. Stan jogc zdrowia jest zadawal- 
n irjący .

War,anty Hterackie
Z ASNYKA 

Smutny' jest ten wiek,
Smutny cały świat,
Sm utny każuy człek,
Gdy go chłoszeze bat...

Smutek, nędza tu,
Smutek, nędza raip,
W  piersiach brak już tchu, 
Czerpać smutek sam 

Łkaj więc, lutni, łka j,
Goń więc, skargo, goń;
Smętny jest ten k ta j,
Jak  przepastna toń.

Wkoło pełno zdrad,
Wszędy czyha cios,
Drży rodzony brat 
Na braterski głos.

Niema kTesu łzom,
Blady rządzi strach...
Kiedyż runie grom 
W  nieprawości gmach?!

171—o teraz więcct
Cyfra Kabalistyczna? Kurs z ceduły giełdowej? 

Orniczenie statystyczne? Czy też pop.osiu sensa­
cy jn y  tytuł, aby zamaskować powagę tematu, o 
który w danym wypadku choazi? Ale mimo to 
i  w sam ej liczbie niema blagi.

177 to suma małycn i mi tych, czytelnymi dru­
kiem i  na dobrym papierze drukowanych tomów, 
wydanych przez „Bibljotekę NarodowTą“, wcho­
dzącą do niedawna w skład wydawnictw Kra­
kowskiej Spółki W ydawniczej. 177 tomów rozlo- 
zorij ch na 2  serje a mianowicie 121 tomow au­
torów poiskich a  56 zagranicznych Razem 177, 
szczę iliwa Lczba. którą dlatego tak często przy­
taczam, s/częśhwa i  dia wydawnictwa, które 
słusznie może być dumne z tego oo dokonało do­
tąd — i dla czytelników, którzy dzięki niemu u- 
zyskali dobry a  równocześnie doskonale pudany 
pokarm duchowy.

Na 177 tomach „Bibljoteka Narodowa** przy­
stanęła na czas oewien. zapewne z powodu trud­
ności wydawniczych, które nie oszczędziły na­
wet tak doskonałą markę mającego wydawnictwa. 
Obecnie nadchoazi wieść m iła i radosna, że wy­
dawnictwo to będzie kontynuowane w dalszym 
ciągu, przejęła je  bowiem tak poważna firm a wy­
dawnicza, jaką jest Ossolineum. Z innem uczu­
ciem więc patrzy my dziś na leżące na naszem

biurku białe tomy. Nie są to dla nas jKizostałości 
po pięknych planach i wielkich zamiarach me- 
doprowadzonych ao pełnej realizacji, ale starsi 
bracia młodszego rodzeństwa, które w dalszym 
ciągu będzie przychodziło na świat i będzie nas 
radowało sw oją obecnością

Ciepłe słowa, pochlebne określenia, których się 
tutaj używa, nie są konwenansowemu pochwała, 
m i jedynie, ale w ynikają z istoty rzeczy, którą 
szczerze i sprawiedliwie okreśk ją . „BŁmjoteka 
Narodowa** jest z pewnością w sw ojej dziedzinie 
jednem z najlepiej i najsum ienniej prowadzonych 
wydawnictw, przeznaczonym niclylko dla mło­
dzieży szkól średnich i  wyższych, ale dla wszyst­
kich, którzy inte-esują się piśmiennictwem, a  na­
wet dla tych, ktoizy się niem fachowo za jmu.,ą — 
objaw  więc rzadki i niełatwy do zrealizowania — 
i to nie tyłka u nas ale wogóle na świecie.

Rozmaitość autorow i tematów' jest niesłycha­
nie wielka. "W dziale autorów polskich — niektó­
rych tylko wymienimy — m am y Brodzińskiego 
i Bałuckiego, Długosza i Fred-ę. Galla i Goszczyń­
skiego, Łukasza Górnickiego i KaczkowNiiego, Ko­
chanowskiego i Kasprowicza, Kopernika i Korze­
niowskiego, Krasińskiego, Kraszewskiego i K ra­
sickiego, Malczewskiego i Lenartowicza, Niemce­
wicza i Mochnackiego, R e ja  i Pola- Rzewuskiego 
i  R amanowskiegc a wreszcie — że już zakończy­
my tem katalog działu polskiego — mamy repre­
zentowanych bardzo bogato Mickiewicza i Sło­
wackiego. W dziak obcym wymienimy Ajsoby-

losa, Arysloianesa, św. Augustyna Byrona, Cal­
derona, Gomeille*a, Domustenesa, Eurypidesa; 
Góthego, Mol jera, Ksenofonta, Plauta, Pluia roba, 
Puszkina, Rousseau, Schillera, W aJtera Scotta, 
Sofokiesa, la s s a  i W eigiliusza.

Sam  m aterjał, dostarczony przez przeszłość, 
o niczem bj' jeszcze nie świadczył. Decydującym 
tu z redakcyjnego i. wydawniczego punictu o rdze­
nia jest sposób podania. Na tem polu „Bibljoteka 
Narodowa'1 ma rzeczywiście najdalej sięgając^ 
ambicje, stawia najsurowsze wymagania, tak pod 
względem pracy jak  i napięcia mieleKtualn sgo 
włożonego w wydawnictwo Troskę o przystroje­
nie poszczególnych tomów w szaty wstępów i ob­
jaśnień starano się poruczyć najbardziej Kompe 
tentnym i interesującym piórom. Wydawcy zaś 
oami niemal bez wyjąttcu traktowali swoją pracę 
z najwyższą sumiennością i zamiłowaniem, da­
ją c  w wstępach nieraz oryginalne monografie na 
oany tema", i wyposażając teksr w mnóstwo uwag 
komentarzy i wyjaśnień. I tak w ięc — znów parę 
nazv isk na wyrywyki — Ko cha nor skim zajął się 
Sinko, Słowackim Kleiner : Kridl, Fredią i Asny­
kiem Kucharski, Skargą i Niemcewiczom Ko„ 
Szymonem Zimorowiczem Bruckner a specjalnie 
„Panem Tadeuszem" Pigoń (prawdziwa mono- 
g ra ija ), Krasińskim  Kleiner i  t d i t. d,

W szystko to sprawia, że wieść o iem. iż tak 
zasłużone wydawnictwo bedzie w dalszym ciągu 
żyło i rozwijało się, napełnia nas prawdziwą ra- 
duścią. . J .
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Stracenie Walka z metanem w kopalni węglaBrukowce luibuiją s;ę w opisach stra­
cenia skazańców. Czynią to dla poczyt 
ności, niezdrowej sensacji. Mimowolnie 
jednak te op^sy stają się najwymowniej­
szą propagand? przeciw karze śmierci, 
a tsm samem przeciw bezdusznym, nie 
znającym apela, i, o skróconej pospie­
sznej wiec niedokładnej procedurze — 
sądom doraźnym. Kiedyś rozpisywano 
się długo na temat skazańca, który się 
urwał ze stryczka, kiedy? na temat kil 
kuna '‘omunutowego konania traconego, 
kiedyś o k :lka godzin trwającej egze­
kucji 6 chłopów białoruskich w Bara­
nowiczach. Opisy te, które miały być 
sensacją, wywoływały wbtew Intencji 
rch autor ów — odruch społeczeństwa, 
stawiając przed jego oczanr całą potwor 
ność i bezsensowność kary śmierci 

Pod względem napięcia dramatyczne­
go zamieszczony w „Kurjerze Czerwo­
nym" opis stracenia w Przemyślu, ska- 
zanego-przez sąd doraźny Tadeusza Zy­
cha ustępuje op-som cytowanym wyżej. 
Ale i on jest wymowny i on charaktery 
żuje' giozę ostatnich chwil skazanego: 

„Wydany w dniu wczorajszym prz ẑ 
sąd doraźny wyrok śmierci, wywoła] na 

^  skazańcu wstrząsające wrażenie.
W chwili, kiedy go wyprowadzano z 

sali rozpraw, Zych. Jakby nie widział 
nikogo Kiedy zwrócono mu uwagę, ż« 
na korytarzu stoi jego Umt podszedł 
do niei i ucałował jej rękę i w miiloze 
nim wrócił do eskortujących go dozor­
ców, noczem poszedł do tłokoju, w któ­
rym miało r istąpić ich widzenie. Żona 
wręczyła mu tedzeme i herbatę poczem 
nastąpiła dramityemr scwir pożegna­
nie. Twarze obojga zalane były łzan i.

O godz 22-ej prak*iraior zakomuni­
kował skazańcowi że Pan Prezydent z 
prawa IiuAi nie skorzystaj

Niebawem zjawił się w celi skazańca 
spowiednik Zych ze skruchą wyspo­

wiadał się, a pi £ni- j zasuął snem ka- 
ir:er.ny-n.

0  godz. 5-tei rano Zvcha ol udzono. 
Przyjął On jt»zoze Komunię <w., popro 
sił 0 chleb z masłem i gorącą herbatę 

Śniadanie to ri&dł z wielkim apety­
tem. Palił dużo papierosów.

Na dziedzińcu sądowym prokuiator 
odczytał skazańcowi wyrek oraz de­
peszę z kancelarji P. Prez"denta o od­
rzuceniu ułaskawienia, pooeem dał znak 
katowi Braunowi- do wykonania egze-

Ponieważ metan: nie jest -eszcze do­
tąd wrogiem pokonanym, więc we 
wszystkich krabach, obejmujących tere­
ny węglowe, ZDuaowanc, stacje do­
świadczalne, próbuje sdę tam wytrzy­
małość lampek górn iczych i czyni sie 
doświadczenia z rozmaitemu maierjałami 
wy buchcwer..., wprowadziwszy przed­
tem do stacji doświadczalnej taikie sa­
me warunki, jakie istnieją w kopal- 
ulach. Stacje takie pobudowane w Bel­
gii we Fraimeries, we Francji w Moas1- 
'ucon i w 1’Allier, w Niemczech w By­
tomiu na Górnym Śląsku i w Dortmund 
w Westfalii, a także w kopalniach Sta­
nów Zjednoczonych Amei yki północnei 

Z powodu katastrofy w kopalni fram 
suskiej w Roche la Mollióre, Biuro Mię­
dzynarodowe Pracy w Genewie zapro­
ponowała zwołanie wspólnej konferencji 
wszystkich dyrektorów siacyj aoSwiad- 
czaŁuych dla porównania dotychczaso­
wych wyników i ułatwienia dalszych 
badań. Dotąd taka wspólna konferen­
cja się nie odbyła, ale rokowań'*, są 
w toku.

Ostatecznym celem wszystkich poszu­
kiwań i badań jest środek wybuchowy, 
któryLy przedstawił zupełne bezpie­
czeństwo i nie wywoływał nigdy poda­
ni metanu i pyłu węglowego.

Pewne mateijały są dlatego w; bucho- 
we ponieważ wytwarzają gaz, który za 
pałając się świeci płomieniem i właśnie 
płomień ten jest niebezpieczny. Cały 
problem polega na tem, ażeby płomień

kudi.
Zych z.wrócił się do prokuratora z za­

pytaniem:
— Dlaczego nam mi się tak przysłu­

żył? Zoharu ymy' się j< »cze k.adyś t 
panem prokuratorem ram (tu wskazał 
na n.ebo) u niebieskiej bramy.

Następni* zwrócił się do obecnych i 
oświadczył;

— Żegnam was, Jimowie.
Po kilku minutach egzekucja zosti 

ła wykonana.
Eekarz stwierdził śmierć skazańcs 

Gd by Zych żył w itunym ostroiu, gdy 
by mógł uozciwie pracować zarab‘ać i 
po ludzku żyć — nie byłby zapewne 
mordercą...

(Doitoóczenie).
ten zmniejszyć taknajbaroziej i nie po­
zwolić mu zetknąć się z powietrzem, 
zawierającej, metan, -w zględime z py­
łem węglowym, Przed 3C laty tego pro­
blemu jeszcze zupełnie nie znano. Jest 
om bardzo trudny do roŁwiazania nawet 
przy Użyciu wypróbowanych materja- 
łów wybuchowych, ponieważ zapalenie 
się m tanu jest zaieżne także od skłaefu 
m/.eszaniki metanowej. Ta sama mieszan­
ka może wywołać -wybuch bardzo silmy, 
średni lub zupełnie słaby.

Sk ła j środka wybuchowego ma tez 
wielkie znaczenie. Gazy uwolnione, 
wchodzące w skład danego środka wy­
buchowego, eksplodują bardziej lufb 
mniej szybko, albo tworzą płomienie 
dłuższe lub krótsze. Np. czarny proch 
tworzy płomień bardzo długi i dlatego 
to zakazano uź”wać go w kopalniach, 
zawierających metan. Także dynamit 
tworzv długi płomień, a niektóra środki 
wybuchowe wywołuj? płomień pcaobny 
do ogni sztucznych.

Doświadczenia wykazały, te ieżeli 
śroaek wybuchowy zmiesza się ze zwy­
cz a je  solą kuchenną, zawierającą wodę 
iv swoim składzie, to mieszanina ta 
staje się mniej niebezpieczną, bo woda 
zamien-a się w parę w czasie wybuchł 
pana ia obniża temperaturę uwokronych 
gazów i jnniejs^a, lub zupełnie usuwa 
frłomień, v w-warzony y z e z  zapalenie 
Się gaz;ów.

W kcOżid-mi razie przed rozsadzeniem 
warstwy węglowej należy się upewnić 
zapomota lampki, czy niema w powie­
trzu metanu nawet pmza obrębem, do­
stępnymi dla płom enia i czy nie wydo­
bywa się on z fakiejtf szczeliny. Taksa- 
mo pył węglowy nie powinien się znaj­
dować ani w powietm ani na ziemi. 
F ówniez nie należy rozsadzać skał wę­
glowych dopóty, domóka dym, pozotdały 
z jyiprzfedniegc wybuchu, nie zostanie 
u®un’ę*y ponieważ d-ym ten utrudnia 
badania nad obecności? metanu.

Catunek materiałów -wyouchowycn 
odgrywa wielką rolę. Gdy są w złym 
stanie, topnieją luib spalafą się, zamias4 
wybuchnąć Specjalni inspektorowie ma 
ią prawo w fabrykach środkow wru-bu- 
chowrych wybierać próbki materiałów, 
służących do wyrobu środków wrybiiuho-

czaiły się w mrocznej głębi loży. M'ss 
Liia uważnie śledziła bieg akcji fiimu — 
mr. Jauies zuikosa przyglądał s e 'g;i pro­
filów . Naraz miss Hollmann szepnęła 
towarzyszowi do ucha:

— Kolja, kolja... co za cudowna kolja...
Mr. Stirt rzucił okiem na ekran i uj­

rzał gwiazdę, odtwarzającą postać ca­
rowej rosyjskiej. Szyję aktorki otaczał 
długi sznur pereł, spływający pomiędzy 
sklepieniami b ustu i zakończony żołę­
dziem połyskliwego brylantu.

— Doprawdy oryginalna — odparł.
Miss Lita jakby mimowoli przywarła

ciałem do jego boku.
— Coś podobnego moie mieć chyba 

tylko carów- ..
Wtedy porwała się wyczekująca reka 

mr, James? i przyesnęła Litę M r 'J a ­
mes szeptaj sąsiadce w ucho powoli i z 
naciskiem:

— Nietylko carowa. Pani także może 
mieć taką kolję. Jeżeli tylko pani ze­
chce...

— Mister Stiri — wycedził? m as Li­
ta, udając oburzenie, nie próbowała jed­
nak wyswobodzić się z uścisku iege re­
ki...

Tkacz Henry Walter siedział przy 
łóżku żony. Żona miała gorączkę i ma- 
iaozyła. W tJtera oo chwila uderzało ni­
by óbuoh magiczne, cudzoziemskie sło­
wo: insulina. Tkacz siedz!ał przy łóżku 
5 godzin i bezradnie wpatrywał się w 
twa*-z chorei kob;ety. Zegar wyb'jał go­
dziny, na ulicy warczały samochody, ki­
na wkółko wyśv'leł'afv f:lmy, uwieńczo­
ne nieodmiennie krótkiem słowem encf..

Po skończonym seansie, m. Stirt za-

wych i następnie baaać te środki po ich 
wykonaniu- Oczywiście jest surowo 
wzbronione palenie tytoniu, noszenie 
przy sobie zapałek 1-ub jakichkolwiek 
narzędzi, służących ao rozi iecanua o- 
gnia — tak samo w okohcy szybów nie 
należy palić, ani krążyć z lampkami, 
których pioroienie nie są należycie za­
bezpieczone.

Bezwzględnego absolutnego bezpie­
czeństwa jednak dotąd nie osiągnięto; 
względne bezpieczeństwo, które można 
osiągnąć przy używaniu środków wy­
buchowych, jest zależne w znacznej 
mierzę od rodzaju naboju i ilości, od 
sposobu, w jak' się nabój ładuje i od 
zabezpieczeni; terenu, k tó y  ma być 
-ozsad-zouy w galerji podziemnej.

W ostatnich pięćdziesięciu latach spo­
soby oświetlania i środki wybuchowe 
zaslaiy znacznw, ulepszone i dlatego to 
nieszczęścia i katastrofy, powodowane 
przez metan, są rzadsze, mimo, że war­
stwy węglowe, głębiej położone do któ­
rych się obconie dociera, zawierają wię­
cej metanu, aniżeli warstwy, leżące pod 
powierzchnia ziemi.

Chociaż wiec metar nie przestał być 
niebezpieczny, to jednak ilość ego ofiar 
się zmniejszyła, bo przy zachowaniu 
środków ostrożności skutki wybuohu 
mogą w dzisiejszych czasach być zioka- 
lizow ane.

Aparaty oddechowe, używane przy 
ratowaniu unieazczęśliwionych górników 
lob pizy pracy w częściach kopalni, do­
tkniętych pożarem, nie okazały się zbyt 
praktyczne, bo są stosunkowo bardzo 
ciężkie (najlżerszy waży 12 do 15 kilo­
gramów] i ogr; mnie utrudniają swobo­
dę ruchów, a ponadto mag? pomieścić 
zapas powietrza, wystarczający tybco na 
dwie godziny talk, że po upływie tego 
czasu górnik musi się wycofać z niebez 
pieczmegc terenru.

Dclattre, kończąc we dzieło wyraża 
tyczenie i nadzieję, że współpraca wszy­
stkich, to jest ludzi nauki i laborato­
riów, pracodawców i robotników do ■ 
prowadzi dó opamawamŁa i zwalczania 
tego nieubłaganego wrogr górników, ja­
kim jest metan.

Re-a W Jsberżanas.

pronował mist Lima dalsze wspólne spę­
dzenie wieczoru. Miss Lita posiadała je­
dnak odpowiednią dozę wyrachowania, 
aby osądzić, te na dziś dosyć. Oświ-d- 
czyła iatem Stirtowi, że boli ją głowa
i pozwoliła odwieźć się tylko do bramy 
domu, w którym mieszkała. Na poże­
gnanie wyznała mu, że uważa dzisiejszy 
wieczór za bardzo mile spędzony i pra­
gnie — oczywiście — ujrzeć mr Jam e­
sa jaknajprędzej. Mr. James zapowie­
dział swoją wizytę na ffreń następny, 
oo miss Lita przyjęła w*Tnowrvym uś­
miechem. Nazajutrz wieczorem mr. J a ­
mes zjawi* się w mieszkaniu miss Lity, 
sztywny i uroczysk, Miss Hołlman by­
ła zlekka podniecona i oczekiwała miłej 
niespodzianki. Instynkt rifcdy jei nie za­
wodził, Właśnie mr, Stirt wyjął z kie­
szeni podłużne safjanowe pudełko, u- 
śmiechnąi się i zapytał:

— Domyśla się pani oc to jest?
— Nie.
— Pragnęła pani mieć tę drobnostkę. 

P-oszę sobie przypomnieć
W tej chwili tfo pałacyku mr. StuTa 

na Fifth Avenue przybiegł zdvsrany 
człowiek i natarczywie dobijał się do 
drzwi. Napuszona lokaj zajrzał przez 
.uda,sza” zaspanem okiem i zaklął...

W następnej chwili misę Lita z radoś­
cią przyglądała się swemu odbiciu w lu­
strze, Szvję jej otaczał sznur pereł, a

Mr Stirt odstawił filiżankę, obla-ł 
między piersi ami j>ołvskiwał bryiant, 
miłujący kształtem kryształ ałunu.

— Pięknie!... — zachwycała się miss 
Lita.

(D . C. Ł-b
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Skończone role
Reportaż z cyklu: „Demokratyczna Ameryka")

Mister Jamesowi imponowała niedo­
stępność miss Lity HoHmaun. Znał ją 
ju i przeszło tydzień — a nie pozwoliła 
ani razu na najmriejsza nawet poufa­
łość. Miss Lita uchodziła za aktorkę 
teatralną. W rzeczywistości była świet­
ną artystką życia, co bardn *.j się opła­
ca. W życiu bowiem puder i szminka 
są rekwizytami, zbieg okoHcznośu — 
treścią, czas — reżyserem, a artystka— 
przedsiębiorcą, który zagarnia wszyst­
kie honorarja Mimo że mr. Jam es nie 
widział miss L :ty na scenie, wierzył je ­
dnak, że jest ona aktorką. Niemniej 
wszakże dziwi) się jej odporności. Przy­
wykł bowiem uważać aktorki za iriłe, 
lecz kosztowne cacka, które, niby dro­
gocenną wazę na licytacji, — można 
zdobyć wysoką ceną r, zdecydowanym 
głosem

Miss Lit? zadzwoniła na służącą i ka­
zała przynieść kawę. Po chwili siedzieli 
naprzeciwko siebie przy małym stoliku, 
P»jąc kawe z filigranowych japońskich 
filiżanek Stirt był milczący i ponury 
Miss Lita poczuła lekki mepokuj. Czyż­
by miała przeholować? Zrażony gość 
g tów odejść, a wraz z nim znikną przy- 
szłi drobne upominki perspektywa 
większych darów. W szerokim uśmie­
chu niss Lita odsłoniła nieskazitem.e 
białe i równe zęby.

— Taki pan dz ś osowiały — rzekła. 
Może pó cfziemy na dancing? Albo . 
może do kina? W ostatnich czasach 
bardzo polubiłam tę naprawdę demo­
kratyczną rozrywkę.
usta serwetką i odpowiedział po namy­
śle:

— Do kma? ,. N e z łu  myśL
Na dole czekało nieodstępne auto. 

Gdy wsiedli, maszyn* leniwie poruszy­
ła się, a potem pomknęła naprzód. Po­
suwała się równo i dUsrmie — niby pię­
kna kobieta — roztaczając blask czer- 
w;en' i kołysząc nlekka biodrami błot­
ników.,.

W kirne ogarnęło mr James a nieza­
dowolenie, Rcziło go świałło lamp, 
jzum wentylatorów i przymilne ukłony 
znajomych. Gdy zgasły światła, wszyst­
ko potoczyło sie svroim trybem. Niby 
poc ąg taśma filmu pędziła w zawrot- 
uem tempie po szynach szpuli. Zza o- 
kienka objektyw wyrzuca! strugę swietl 
nych PiOmieri, która, jarnym k'inem 
przepływała ponad głowami widzów i 
rozlewała się na ekran’! .  Aparat dźwi« - 
kowy grzmiał kaskada zgrzytl wrych to­
nów;. Przytulały się do siebie uśmie­
chnięte parki, odsuwały się jaknaidalej 
zachmurzone pary: miss Lita oparła swe 
ramię o rękę Stirt? a palce mr. Jamesa, 
wilgotne i  zaborcze, jak osm onuca,
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OWOCE SANACJI
„Polonia" (Katowice).
Od siedmiu lat oboz sanacyjny walczy z tak zw 

partyjnictwem. Chwytał się wszelkich środków, by 
rozbijać istniejące stronnictwa i tuzy wal w lyor*! 
celu wczelkich sposobow teroru fizycznego i mo­
ralnego, przekupstwa pizy pomocy wódki, pienię­
dzy, posad i gorszych jeszcze środwow. Nie jesteś­
my zdania, aby u nas każdy człowiek z pobudek 
osobistych m iał prawo zakładać własną partję lub 
partyjkę. Jest w Pokce jeszcze dzisiaj wiele party j 
zbędnych Niepożądany jest monopol wpływów je ­
dnej partji na życie państwowe, tak, ja k  niepoż^ 
danem jest zwalczanie niegodziwemi sposobami i 
środkami ruchów polilyczno-spoiecznych, opartych 
ru, światopoglądzie. Do czego doprowadziła sana­
cyjna walika z tak zw. pat lyjnictwem, wiJU-jimy 
najlep iej na Śląsku. Zdołała ona »oabić i  ro^pro- 
szkować społeczeństwo poderwać w niem więzy 
ideowe tak, że dBsiaj nie pi/edsiawia ono tej zwar­
tej sny, której w ym agają intfcaesy państwowe i 
narodowe. Dzisiaj niepożąoane partyjniciw o na 
Śląsku tak się rozwieknożniło, ja k  nigdy przed­
tem Star e nart je  pozostały, ale oczyściły się z nie­
pożądanych naleciałości, które tziukały w nicn 
swych osob;slych celów. Naleciałości te wszysitkie 
pochłonęła sanacja i to jest przyczyną je j  wewnę­
trznej słaboścL AJe osłabione wskarteK metod sana- 
cy jaych  społeczeństwo, jest ja k  kupa piamur, który 
lada podmuch wiatru z jednego m iejsca na drugi 
pazenosi. Mamy wpływy hiilerowsude tak rosnąco, 
że zaczyna się ich lękać sama sanacja. T worzą 
się nowe partjc jedna za drugą Pod wpływem hL 
lleryzm-u powstał hitleryzm polski i to odrazu 
dw ie takie organum  je, jedna z pud znaku „Btły 
skaw icy", druga „Jednej Karty". W Lipmach pro. 
lok sanacyjny Kowal wszczyna nowy ruon rady­
kalny, stanowiący frondę przeciw oficjalnej sana­
c ji, a  żeruje on przedewszystkium na owocach go­
spodarki sanacyjnej. Słowem waika sanatorów o 
monopol swej p artji i zgnębienie innych stron­
nictw z ra z iła  na Śląsku cały szereg nowych pai- 
ly j, rośnie zamieszanie rośnie rozbicie społeczeń­
stwa.

Oro owoce sndmioletnie j roboty sanacyjnej na
Śląsku.

I  krato i ze światu
——Q—

TBZ\ TRUPY PRZY KOPANIU STUDNI. Dn 
20 bm. przy oudowie siuoni w zagrodzie gospo 
darza Józefa Misia w Olszynie y>owr. iubiinit cki) 
wydarzył się nieszczęśliwy wypadek, który po­
ciągnął za sobą 3 śmiertelne ofiary. Gospodarz 
z8-tetm Józef Miś pracował przy o udo wie studni 
oraz n ajął do tej roboty 2ó-letniego Piotra Ggieuę 
i 26-letniego Majka. Wszyscy trzej zajęci byli w e­
wnątrz studiu wyprostowywaniem rur cemento­
wych, gdy nagle z boku u ber wiała się ziemia, za­
sypując ich piaskiem trzymetrowej grubości Mi­
mo natychm iastowej akcji ratunkuwej, udało się 
tylko aydobyć z zawalonej studni po upływie 1 
i  puł gr»dziny, zwłoki wszystkich trzech ołtai

PROC,ES „TATY TA SIEM K I" NR. 2 Przed są­
dem apelacyjnym  w W arszawie odbyła się spra­
wa bandy Zuliow icza, któia za przykładem „taty 
Tasiemki' operowała przez dłuższy czas ria terc- 
rne zabaw na W oli, wymuszając datki i stały o- 
kup. Opornych maltretowano i bita w dotkiiwy 
Sposób. W yrokiem  sądu owręgowego Zubowicz 
okazany został na 5 lat więzienia, pomocnik jego 

Rączka na 4 lata, pozostałym zaś człon kum bandy 
sąd wymierzył kary od roku do trzei h lat wię­
zienia. Sąd aj>elacyjny zm niejszył Zubowiczowi 

Rączce karę do 3 lat więzienia, trzech skazanych 
uniewinnił. a oozostałym oskarżonym zmniejszył

O RG JE KOMISARZA KASY CHORYCH. Sąd
okręgowy w Białymstoku rozpatrywał sensacyjną 
sprawę b. komisarza Kasy chorych w Sokółce .Ale­
ksandra Wisniewskiegu- oskarżonego o popełnię^ 
nie kilku nadużyć. Akt oskarżenia zarzuca mu 
łiezprawne wydatkowanie z pieniędzy Kasy cho­
rych na zlecenie swego svna sumy 11.065 zł., poza 
tem przywłaszczenie sobie z pieniędzy Kasy 7211 
zł. oraz 2400 zł. tytułem zaliczek, pożyczek itd. 
Ja k  ustalono, W iśniewski płacił poważne sumy 
prywatnym firmom za wypożyczenie samochodu 
j samochodem tym jeździł ze swą sekretarką ze 
Sokołki aż do Grodna mb Białegostoku do kina, 
poczem po wyjściu z kina odpuczywal po trudach 
pracy komisarskiej z sekretarką w zacisznych ga­
binetach. Poza tem sekretarka od czasu do czasu 
otrzymywała od swego szefa ujsominki w różnych 
postaciach. m. in, niebie. Zdarzyło się, że komb

Mordercy z Brzozowa przed sądem
(Telefonem  od r.aszego korespondenta)

Sanok, 22 września.
Na dzisiejszej rozprawie zeznawał posterunko­

wy Jan  Hebda, podając, że Stankiewicz m iał złą 
opinję. •

Posterunkowy Adolf Proclio<wbki zeznaje, że od- 
razu wskazywano na Stankiewicza jakc moi der - 
cę. Sam pytał Stankiewicza o to, a Stankiewicz 
mówił, ze niczego się nie boi.

Przewodu. A czy mówił pan wywiadowcy Lor- 
chowi ze nwowa, że o ile m iałby to być mord poli­
tyczny, byłoby lepiej, aby sprawcy nic wykryto?

ProcLowski zaczyna zeznawać inaczej niż w 
śledztwie Dopiero po upomnieniu przez przewod­
niczącego potwierdza, że tak powiedział.

Przewodna A co było z żoną Stankiewicza?
Proc.ho w.s Id: Gdy aresztowano je j męża, poszk 

do Drewińskiego i  zapytał? go, ęzy on kazał za­
bić Owoca. Drewińsk) odpov icdzial, że Kazał tylko

UNIESZKODLIW IĆ OWOCA.
Pnaewodm. zarządza kom rontację Ja jk i z Pro­

żnowskim i zapyiuje Ja jk ę , czy mówił Pr echo w- 
skiemu, że tego Owoca, klóiy gnęb. jego 
brata w kasie, mus, szlag trafić.

Osk. Ja jk o : Jest to bezczelne jdamsiwo.
Pm kitu tor ao Stankiewicza: Czy mówił pan 

Procliowskiemu, że z Owocem niedługa się skoń­
czy, a nawet podał mu pan

TERMIN MuRDU?
Stankiewicz: Mówiłem o skończeniu z Owocem, 

ale c© do teiminu nie przypominam sonie.
lYzcwodn. odczytuje zeznania Stankiewicza, z 

których wynika, że nietylko Wubec Procliowsłde- 
gc „znaczył termin mordu, ale już pc zabójstwie 
w jednym  z szynków pytał Brochowskiego, czy 
nic należałoby prosić starosty NazimKa, aby spra­
wę zakręcił, gdyż Drewińśki jesi rozirzepany.

Stankiewicz potwierdza to zeznanie.
ProchowUii: Takiej rozmowy nie prowadziłem.
I*nze«odiu. pizywołuje m aj. Owoca i pyta. czy 

to prawda, że między nim a bratem J i  jk i pyły ja 
kieś scysje.

Mjr. Qwot ; Raz tylko zwróciłem mu uwagę, bo

źle prowadził swój dział. Pozaiem zrwsze żyuśmy 
w zgodz.e 1 z nim nigdy nie kłóciłem się

DRUGI BRAT JA JK I 
Sensację wzbudziły zeznania Antoniego Ja jk i, 

Opowiada on, ze brat ( t j.  oska żony) na kilka 
miesięcy przed zabójstwem wspomniał mu, że 
Dw oc zginie. W  tym celu mieli przyjechać

D W A J W YW IADOW CY ZE LW OW A: 
jodem z nich miał zabić Owoca. Oskarżony brat 
m iai zająć oię przechowaniem strzelby 1 uostar- 
czyić je j w oznaczonym terminie. Świadek wtedy 
powiedział do nrata: „Romek, nój się noga, nb 
bierz w tem udziału".

W tem m iejsm  świadek doolaje ataku serwwe- 
go Po dłuższej .przerwie zeznaje dalej, że nie mó­
wi1 o tern nikomu ponieważ mieli brać udzja1 
wywiadowcy, a więc me oftńli «go z włwmej ini­
cjatywy.

W  tej chwili śtwiad k  ponownie zasłabł — Po 
przyjściu do przytomności zaznaje, że po mordzk 
uda, się dc brata z zapylaniem,, czy on strzelał do 
Chudzi! a i Owoca. Brat nie przyznał się, ale za­
chowanie się jege i tajemnicze r izmowi z Stan­
kiewiczem nie dawały świadkowi spokoju. Posta­
nowił w ybalal Stankiewicza. W  restauracji Stan 
kiewścz jKuwLeraził wiszystke i podar że znrodn. 
dokoaał B v a n  Ja jko 

Roman w czasie rozmowy wymieni* rwiaukaw, 
ly ct, którzy mord itkui townli; -tarosię NazŁmka. 
DrewiudcSego kJapiLma riollika i konie..ekitma po­
lic ji w Brzcaiwwie Kcsowskiegc. O rozmowie w dn. 
9 ban. z byłym pusterimikowym Kuźniarem ze­
znaje, że Kuźniar powiedział, iż koniecznie trze­
ba ratować nietylko Romana Ja jkę, ale także Dren 
wińskiego. Należy" zorganizować kilkunastu świad­
ków, którzy ped przysięgą zeznaliby, ze Ron.oj 
Ja jk o  dobókiitł zbrodni z nienawlśca dc Owoce a 
nie ze wTsględów politycznycn Świadek spisał so­
bie nazwiska tych, którzy m ają być powoła-ni na 
iałiszytw _jich świadków.

Na pyrani° prokuratora świadek podaje, że z 
majorem Owocem nie m iał zatargów, nienawiś :i 
do niego nie żynwń.

^omad-a procesu o podpalenie Reichstagu
Lipsk 22 września. W  di-ugim 'dniu procesu o 

pożar Reichstagu przedstawia plac przed trybu- 
mnlen. Rzeszy laki sam widoik, ja k  wczoraj. Silne 
patrole policyjne i ścisła kontrola kart wstępu oraz 
rewizja osobista za bronią. Przed przystąpieniem 
do dalszego przesłuchania głównego oskarżonego 
van dei L ubbtg j zabiera glos nadiprokuratoir W er 
ner i oświadcza, że przywódca szturmóweik hitle­
rowskich na Śląsku, a zarazem prezydent policji 
osławiony Heuies zwrócił się do nieigo telegrafi­
cznie z i*rośbą o ochronę przed atakami kirajowe- 
m i i zagraniozneiui, iz on kierował ak c ją  podpa­
lenia Reichstagu. W  telegramie tym Heim os twior. 
ozi, że od 28 lutego do 1 marca przebywał w Gli­
wicach, nie mógł więc znajdować się w Berlinie.

Dalej zeznawał proi. dr. Bormoeffer, który z po­
lecenia sędziego śledczego badat stan duchowy ,van 
dei Lubbegu. Ośw iadczył on, że od 25 mairca kil­
kakrotnie rozmawiał z aresztowanym i zbadał go 
dokładnie. Był on wtedy f.zyicznie s :lnym czło­
wiekiem Na podstawie badań stwierdź.!, że van 
der Luube nie jest ps*xhicznie chory. Odpow ii-dzi 
jego były zdecydowane 1 zręczne.

Przewodniczący trybunału dr. Buenger prosi 
rzeczoznawcę o wyjaśnienie jak  wyitinunaczyć 
sobie b< zmyislny śmiech oskarżonego w momen- 
taoh najiniewłaściwiszych. Prof dr. Bonhueffer o- 
świadcza, że niema w tom nic nadzwyczajnego, 
ponieważ rzucone na sali twierdzenia, że van der 
Lubbe przyznawał się do hitleryzmu, wyoaly mu 
się ko im iim . Rzeczoznawca zajrzecza dalej, jako­
by" u oskarżonego zauważył jakiekolwiek annma- 
lje  płciowe. Ołirońca dir. Seuffert wskazuje, że w 
rozmowie z Lubb. m zauważył, iż chwilowo wybu­
cha, aby znów popaść w stan ^obojętnienia. Rze­
czoznawca zaznacza że nie widzi w tam żadnego

zjawiska ano’mainego. Obrońca dr Sadk zwraca 
się do rzeczoznawcy, uzy w rozmowie zapytywał 
Lubbego o stosunki z przywódcami niemieckich 
komunistów. Dr. Bonhoeffer ośiwb.tłcza, że van 
dei’ Lubbe oświadczył mu, iż zna jedynie Thuetl- 
manna. Z Torglerem nie znał się ani nie spotkał 
się nigdy. Jako  następny świadek zeznawał komi­
sarz policji Heissing, który po aresztowaniu Lub 
b  go sr>iisał z nim pierwszy proiokoi. heissing ze­
znaje, że początkowiu nie można było od areszto­
wanego wydobyć ani jednego zdania. Na jedno i 
10 samo pytanie dawa1 raz potakującą, ra-* zaprze­
czającą odpowiedź. Później szło jednak wszystko 
dobrze. \ an der Lubbe orjentowal się dobrze w 
sytuacji budowy Reichstagu i sam piioiwaaził ko­
m isję drogą, jaką  przechodził w dniu podpa.enia 
gmachu. Luhbe przyznał sie do czynu. Heissing od 
pierwszego spotkania z aresztowanym był przeko­
nany, że ma do czynienia z komunistą. Zapytany 
przez niego, w ja k i sposób vpadł na myśl podpa­
lenia Reichstagu van der Lubbe oświadczył, że 
chciał w ten sposób klas.e roootnkzej zwrócić u- 
wagę, iż powinna się zbuntować Pożar Reichsta­
gu m iał być sygnałem wspólnego uderzeń:a klasy 
robotniczej celem obaienia znienawidzonego sy­
stemu, Na dalsze pytanie uadpi oku. a lora, C2y wia 
domo mu, iż lokal urządzony przez Lubbego służył 
jako aom schadzek osooników homosc!k.ua inyoli, 
komiśanz Heissing oświadczył, że nodczas sded'z- 
twa prowadzonego w Holandii nic o tem nie sły- 
szaL Naoiprouurator odczytał w dalszym ciągu list 
porucznika Schulza, w którym tenże ośw:adcaa. że 
nie m a nic wspólnego z Heinesem i Helldorfem w 
związku z poruszanym przez „W eltbuehnr" skan­
dalem homoseksualnym Na lem lozprawę ^dro­
czono do jutra

sarz zapłacił stolarzowi 210 zł. za meble czekiem 
z książeczki czekowrej Kasy chorych, a na grzbie­
cie zamiast nazwiska stolarza w yp rał nazwisko 
jednego z lekarzy kasowych. Jeden ze ś\,iadk„w, 
b, urzędnik Kasy chorych Józef Korczak opowia­
dał, że w Kasie chorych w Sokółce za czasów u- 
rzedowania oskarżonego, urządzane hvly orgje i 
p ijatyki za pieniądze społeczne. Po rozpatrzeniu 
sprawy sąd skazał niesumiennego konrsarza na
3 lata więzienia 1 jx>zbawtcnie praw obywatelskich 
na 5 lat. Aż do rozprawy apelacyjnej oskarżony 
został oadany pod dozór policyjny.

W ZROST BEZROBOCIA W  O JC ZYzN IE FA ­
SZYZMU. Urzędowa sta fystyka włoska wykazuje, 
że w sierpniu r. b. było we 'Włoszech S88.5G0 bez 
robotnych tj. o 64 415 osób więcej, niż w sierpniu 
1932 Cyfry rzeczywiste są z pewnością o wiele 
wwsze.

‘MODNE SĄ MALE NOSY... Słynny lekarz w 
Paryżu stworzył sobie specjalność nieco dziwacz­
ną, 'ale beudzo rentowną: skraca nosy. Al< zapy­
tają czytelniczki dlaczego właściwie nos m a być 
wrotki? Wytłumaczenie jest jasne dopiero na e- 
kranie. Idźcie do kina i popatrzcie na moanc vam-



6 Nr. 218, Sobola 23 września 1933 r.

py: wszys&ie m ają nosy krótkie, (prawie nie m ają 
noaa i  to właśnie stanowi ich... wdzięk. Słynny ów 
doktór, rozumiejący doskonale swą epokę i pra­
gnący szczęścia swych klientek, zmniejsza do mi­
nimum nieszczęsną chrząstkę. Młoda parnia o pro­
filu ^burbońskim ‘ kazała ująć sobie swój garbek. 
Straciła jednocześnie s\ >j arystokratyczny wy­
gląd, ale za to zyskała uśimi< ch. Uśmiocha się, o . 
becnie od ucha do ucba, podczas gdy przed !em 
tylko uśmiech szlachetny rozjaśniał je j oblicze. 
Opowiadają w Paryżu o ipewnej pani, obdarzonej 
od natury profilem dość wydatnym, która zujpeł■ 
me zmieniła kształt nosa, a właściwie pozLyia się 
go prawie zupełnie. W ygląda o/bccncie WŁusza- 
jąco: ja k  noworodek o dużych ustach i t  nerokicih 
oczach, przerażonych, nie mówiąc już o putłch- 
nych policzkach. MalzoneiK tej damy., podał się 
o rozwód i obrzyrual go, bo — iak twierdził — o- 
żenił się z dorosłą kobietą, a nic z nowonarodzo­
nym potworkiem

fCLEGRAPlY
DOLAR

M arszawa, 22 wrześn La (lei. wł.). W  obrotach 
prywatnych płacono dziś 576  zł Bank Puisk. pta- 
c ; ł 5'o5 zł.
v. KTO W YGRa Ł?

Warszawa, 22 września (teł. wł.). W  dzisiej- 
szem I ciągnieniu loterji państwowej 20.0<X» zł 
wygrał nr.V j671 ; po 10.0O0 zł. nra 111404, 114317 
i 1326o2; pc 5000 zł. nra 527 i 67671. W  Ił cią­
gnieniu po £0.000 zł. mra 3100 i i23ól9; pc 15.000 
zł. nra (33196 i 18722.

R EW IZYTA  RZĄI>r POLSKIEGO V* GDAŃSKU
Gdańsk, 22 września. Prem jer Jędrzejewicz i 

minister przemysłu i handlu dr Zarzycki przy­
byli dziś po godz. 9 rano z otoczeniem celem zre- 
wizytowania senatu gdańskiego. Na spotkanie m i­
nistrów polskich wyjechał do granicy polsku - 
gdańskiej radca rządowy dr Blume, który powi­
tał gości w imieniu rządu gdańskiego. Na dworcu 
gdańskim bogato udekorowanym flagami o bar­
wach polskich i gdańskich oraz kw iafam 1 zie­
lenią witali mmistrów polskich mieniem renatu 
gdańskiego senator dr Kluck, dL. W ierciiiski-ii.ei- 
ser i Balzer, zas ze strony polskiej przybył na 
dworzec reprezentant dyplomatyczny R. P. m ini­
ster Papce w towarzystwie wyższych urzędników 
polskich.

Gdańsk, 22 września Po gudzini; 10 przybyli 
premjer Jędrzejewicz i m inister przemysłu i han­
dlu Zarzycki do budynku rządowego, celem zło­
żenia wizyty senatowi gdańskiemu. Zajeżdżają­
cych autami m.nistirów witaia pized budynikiem 
ustawiona komipanja honorowa gdańskiej policji 
bezpieczeństwa, prezentując broń. — Prz. azedłszy 
przed frontem kompanji honorowej, premjer Ję ­
drzejewicz i minister Zarzycki udali się do gma­
chu, gdzie przy wejściu do bogato udekorowanej 
sali zabrzmiały powitalne fanfary. Ministrów pol­
skich powitali prezydent senatu gdańskiego dr. 
Bauschning i wiceprezydent senatu Grelser. Po 
krótkiej rczmow ie goście polscy odjechali do gma­
chu reprezentacji polskiej, gdzie później zruwizy- 
towal ich prezydent senatu dr. Rauschning, i wice­
prezydent Greisei.

LINDBLRGH W  LEN IN GRADZIE
Moskwa, 22 w rzesma. Lotnik amerykański puł­

kownik Lindbergh przyby t dziś wraz z małżonką 
do Leningradu i wylądował na lotnisku o godzi­
nie 12 , witany przez sfery lotnicze i reprezentan­
tów władz wojskowych i cywilnych.

RADA LIGI NARODÓW
Gem wa. 22 września. Rada L igi Narodów ze­

brała się dziś przedpołudniem na zwyczajną sesję 
jesienną ped przewodnictwem norweskiego m ini­
stra spraw zagranicznych Mowinckeia. Ja k  zwy­
kle, rozpoczęły się obrady od posiedzenia poufne­
go, na którem wybrano komisarza Ligi Narodów 
w Gdańsku Rostinga (D an ja) dyrektorem oddzia­
łu m niejszości narodowych w generalnym sekre- 
tarjacie Ligi Naiodów. Po załatwieniu kilku in­
nych drobnych spraw- administracyjny ch przystą • 
piono bezpośrednio do obrad jaw nych. Na po­
rządku dziennym dzisiejszych obrad znajdują się 

.spiawy mniejszego znaczenia, jak kwestja. m ię­
dzynarodowej wspołpiacy duchowej, kwestia han

Kto przysposobił mord Hołówlri?

o d c i s k i ;
ZC H « B IA t A ł HtCiT? g i l , t»RPT*> WK1

(T elefonem  od naszego korespondenta)
SaimiK», 22 września.

Na wstępie dzisiejszej rozprawy przewodniczą­
cy zarządził odczytanie z<znań Biłasa i Danyly- 
szyna (powieszonych), złożonycL przed sędzią 
śledczym Skorzyńskim.

Ob,ona sprzec' wiła się "dczytanhi jako niedo­
puszczalnemu, gdyż są to zeznania osKarżenych w 
inne, sprawie (o napad na pocztę w Grodku).

Trybunał po naradza zatwierdził decyzję prze­
wodniczącego. Z oJczyianych zeznań Biłass w y­
nika, że przyznał się do morderstwa HoKrwfld, na­
tomiast Danyłyszyn zaprzeczył uaziam.

M arja Eabiakówna, służąca w pensjonacie Ba­
zy] janeik, zezru je, że przeszła przez podwórze ao 
kuchni, aby zanieść herbatę do pokoju p Karola 
Borykowskiego, Zauważyła dwóch męzczym alt 
rysopisu ich podać n it umie.

Karol Borykowski, prokurent B antu  Polskiego 
w Jaśle, który mieszkał w tym samym pensjona­
cie podaje, że krytycznego dnia ok<ho godziny 8 
wieczorem usiyuza1 strzały Z początku myślał, że 
to jesrt jakaś erotyczna historja, ałe puteru posta­
nowił sprawą za mli resować się. W yszeał na ku- 
rytarz i zobaczył! zbiegającego ze sehodow jak ie­
goś czlowieika z pudniosiouyao. kołnierzom u pła­
szcza. Omgiego człowieka nie wadziai W  tym mo­
mencie z jednego z pokojów nyiszłc panna Pau- 
kw na, którą zapytał, eo się siało Odipcwiedz-alń: 
„Tam  stałe się coś złego*, świadek otworzył drzwi 
do pokoju Hołówki i zobaczył go ltżaoego na łóż­
ku wc krwi. V ybiegi jx> leikaiza. Nd ulicy przeć 
w illą zobaczył dwóch mężrzyizn z ręikumi w kie 
sieniach. Utwagę jego zwró-il lakt, że klatka scho­

dowa w pensjonacie zwykłe dobrze oświetlana w 
kiyityxznytni czasie była m. oczna, pa lin  się tylko 
mała lamnka. ALbo sprawcy skręcili światło, albo 
ktoś z willi przygotował mi teren. Portjer Bunij 
p o sil go, aoy zaświadczył, ze n.ems nic wspó— 
nego ze zbrodnią. Tego świadek nie zrobił, gdyż 
nie wie, co Eunij ,o b ir.

Sw Wysoczyńsikai podaje, że pauiięta. iż jeden 
z uciekających mężczyzn był wyższy, drugi niż- 
szy Obaj mieli okulary. Zawołała na km ytarzu: 
co się stało? W  tej chwili jeden z uciekających

SK IERO W A Ł NA NI.) L I F E  REW O LW ERU .
Na pytanie wotanta Kuczem, jak  zachowała się 

souzba po zbrodni, świadek podaje, żt dziewczęta 
płakały, a  Bunij mówił, że 2 panów pytało go tc- 

>go dnia o Hołówkę.
Augustyna Smyrak, przewożona pensjonatu Ba- 

zyijanek, ^powiada, jak  Hołówkc w ynajął pokój 
Z początku m yślała, że io prezes sądu z Warsza 
wy, dopiero z książki meldunkowej dowiedziała 
się, że to poseł. Dnia 29 t.erpnia HoIówko zapo­
wiedział wyjazd, ale wieczorem Bunij je j powie­
dział, ze zmienił zamiar i wyjeazie wcześniej. 
Krytycznego dnia została zaalarmowana, że za­
mordowano posła. Wybiegła i zawołała siedzące­
go w sałi yidaLnej porucznika o interwencję. Po­
daje że wlaziaia 2 mężczyzn.

Jerzy Niemojewski z W a-szawy zeznaje, że jx> 
zorod. i widział auto, którego jeden z pasażerów 
zawołał, „posła Hołówkę zabito" Było to auto p. 
Borykowskiego

Helena Byzudioiwia, właścicielka drogerji w 
TrusKawcu, nie jjodajc nic szcz-gólncgo.

Proces Gargoncwe] w Sądzie Najwyższym
(T elefonem  od naszego kot a)

W arszawa, 22 września.
Dzis rozpcvZeła się rozprawa aasacyjna w spr-a 

wm Gorgonowej. W składzie trybunału zaszły n a­
stępujące zmiany: przewodniczy prezes Bzymow- 
ski, wotują sęo7 iwie Wyrobek (referent) i Syro- 
miatnikow, oskarża prok. BfoósKi.

Skargę kasacyjna popierają cisam obrońcy,

którzy występywaT przed sądem krakowskim: dr. 
W o źr'akowski z Krakowa, dr. Axer ze Lwowa i  
mec Ettinger z Warszawy.

Po referacie sędziego W yrobka zabrał głos di 
W zm akow ski, uzasadniając tezy nieważności 
wyroku ki akowskiego.

Wyrok spodziewany jes i dziś późną nocą. 
- o o c  —

dlu narkotykam i kw estja utworzenia między­
narodowej kom isji arenitektomoznej.

Genewa, 22 września. Rada I.igi Narodów na 
posiedzeniu poufnem postanowiła odroczy'1 spra­
wę prześladowania chrześcijan assyryjskieh w 
Iraku do października. Delegat Iraku domagał się 
odroczenia sprawy do następnej sesj, Rady Ligi

O KONTROLĘ ZBROJEŃ
Paryż, 22 września. Angielski minister spraw 

zagranicznych sk  John Simon i podsekretarz sta 
nu Eden przybyli dziś przedpołudniem do Pary­
ża celem podjęcia dalszych obrad w spmwie roz­
brojenia. Koła polityczne oczekują, że obecne roz­
mowy doprowadza do osiągnięcia ostatecznego po­
rozumienia framcusko-aingiel kiego.

Paryż, 22 września. „Excelsior‘ donosi, że Mus 
sotini przyjął wczoraj ambasadora francuskiego w 
Rzymie i zakomunikował mu, iż delegacja wio 
ska na konferencji rozbrojeniowej zaakceptuje 
fiat-icusU projekt między mn-ódow ej ikooProl. zbro ­
jeń. Delegacja w łoska będzie jednakże równocze­
śnie popdcaiła żądania niemieckie w spiawie czę­
ściowej rewizji klauzuli wojskowej traktatu wer 
salskiego.

Z życia robotniczego
KONFERENCJA ZWIĄZKU PRACOWNIKÓW 
KOMUNALNYCH I IN STYTU C YJ UŻYTECZ­
NOŚCI PU BLIC ZN EJ OKRĘGU KRAKOW ­

SKIEGO
W  niedzielę 17 hm odbyli się w' Krakowie kon­

ferencja delegatów Związku pracowników komu­
nalnych okręgu krakowskiego.

Konferencję zagaił tow. dr. .Szumski w itając 
m. i. sekretarza generalnego Związku tow. Hautpę 
z Warszawy. Mówca poświęcił krótkie wspomnie­
nie zmarłemu sekretarzowi okręgowemu tow. 
Szczepanowi Fleszarowi, któregc pamięć uczcili 
zebrani przez powstanie.

Następnie dokonano wyboru prezydjum, w 
skład ktorego weszli towarzysze J;tnkowski i  No­
wakowski.

Beferat o położeniu pracowników konuinalnyrch 
wygłosił tow. Ifaupa. Referent omówi1' sprawę 
uposażenia pracowników m iejskich, które za rzą­
dów sanacyjnych znacznie obniżono, ponadto

sprawę nowego ustioju samorządowego, który 
w rzeczywistości oddaje wtadzę w gminach n k -  
mal całkowicie w ręce adm iplstiacji państwowej. 
W  ^alszym ciągu tow. Haupa przedstawił próby 
rozbicia organizacji pracowników komunalnych, 
które jednak spełz<y na mczem. Mimo szvj an i 
teroru o gani acja nie tylko nie rozbiła się, ale 
nawet <laje się zauważyć wzrost nasze ch szere­
gów. W  końcu referent wezwał zebranych do in ­
tensywnej pracy agitacyjnej i organizacyjnej, 
wskazując na to, że lam  gdzie organizacje zawo­
dowe są silne tam zdołały utrzymać swój sian 
posiadania i skutecznie odparły wszelkie ataki 
na svro je  zdobycze.

Następnie zabrał glos tow. Szumski, składając 
sprawozdanie z działalności sekretarjatu okręgo­
wego, Mówca m. i. podniósł jako najważniejszą, 
sprawę, zwiększenie liczebne organizacji

W  dyskusji przemawiali towarzysze Maceluch, 
Bied-oń, Nowakowski i  Nowak- Wszyscy oma­
wiali bolączki ruchu zawodowego pracowników 
m iejskich w szczególności szykany władz wobec 
człortKÓkW Związku klasowego przy równoczesnem 
protegowaniu związków sanacyjnych, których je - 
dynem zaoaniem jesi Ziamanie oporu klasy ro­
botniczej. Mimo jednak nacisku i teroru organi­
zacje przetrzymały okres próby a  w rzeszach pra­
cowników m iejskich budzi się zrozumienie ko­
nieczności organizowania się w -cLasowym 
związku.

Pc p  zem ówieniu tow. Haupy, który zreasumo­
wał wyniki dyskusji, uchwalono szereg wniosków 
natury organizacyjnej.

Zkoleł przystąpiono do wyboru Zarządu Okrę­
gowego. Jednom yślnie wybrano iowarzyszy: 
Janikowskiego, Klusikę, Latszczyka, Maceluciia, No­
wakom sikiegjo, PMil-a, INzekupnia, RoinRruber? 
i  StolecJeiiegu. Trzy m iejsca w Zarządzie pozosta­
wiono dla oddziaaów prowincjonalnych, Kato­
wic, Bielska i Tarnowa

Po krótkiej dyskusji w sprawne kongresu kra­
jowego Związku, przewodniczący tow. Jankow­
ski zamknął konferencje.

Następnie odbyło się posiedzenie zarzadu o- 
kręgowegc celem ukonstytuowania się.-

Przewodnicząeym zarządu wybiano tow M*»- 
ecluctaa Ih^kopa, zastępcą przcwoariczącego tow. 
Nowakowskiego Satum ina. Po przemówieniach 
tow Macelucha i tow. Haupy zakończono posie­
dzenie
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Bojkotujemy p iro  lwowskie I
Robotnicy! Chłopi! Obyw&t^łe!

Kio bojkotuje piwo lwowside, ten przyczynia się ao zawarcia umowy zmorowej dla robotni­
ków, pracujących w browarze lwowskim.

Y> .szystkie Robotn.cze Związki Zawoaowe ogłosiły bojkot piwa lwowskiego!

W A N D A  A Y A J E W S K A
lekarz - dentysta

wróciła i ordynuje, ul. Fredry 9
w goazinach od 11—14.

- & O M I K A
TFA TR W IELK I

Sobota, 7'30 „Cyd" Corneille— W yspiarskiego. 
Nied;mla 7‘30. Fraulein Doktor"

TEATR ROZMAITOŚCI 
Sobota: Teatr n.eczynny.
niedeiela, 3’3G: M oja panna mama 1 jceny od 60 gr

do 3‘50 zł.); 7 30: „Nie-przyjaciótka mężczyzn 
COLOSSELM

Film : „Żebrak z Bagdadu" i rew ja ,Co pani robi wie. 
ozorem ?'*.

NAJFkĘKNIEJSZE FOTOGRAFIE.!
NAJTAŃSZYM KOSZTEM !

s p e c ja m e m i re fle k to ra m i. W yk o n u je  fo to g r a f

„VENUS"
Lwów, ulica AKADEMICKA L. 24

KORPORANCI NA W IDOW NI. Do wydziału 
śledczego PP we Lwowie wpHnąl szereg donk- 
sień na Szymona Iwanczyna z Brześcia nad Bu­
giem i Stan. Sadowskiego z Warszawy, którzy 

^przystrojeni w czapki korporanckie zbierają ogło­
szenia do rożnych wydawnictw, a nawet do słow­
ników Arcta, pobierając wysokie zaliczki. Ogło­
szenia nie ukazują się jakoś.

NA l  LICY. W czoraj okuło południa na zaprzęg 
40 p p prowadzony przez szeregowca YVeja Dm; - 
tra, stacjonowanego w korpusie kadetóny,- naje­
chała na ul Sapiehy, u wylotu ul. Śniadeckich, 
aulodorożka. W skutek zderzenia wóz został poła­
many, a szeregowy woźnica padając na bruk do­
znał potłuczenia. Zawezwane pogotowie odwiozło 
W eja  do szpitala.

NAPR 1WIAL' ROLETY7 Stanisław  Gerus m a­
nipulował coś około zaluzyj sklepu konfekcyjnego

przy uh Sykstuskiej 1, a Stefan Mielniczuk wy- 
i datnie w pracy mu pomaga/ Policjantowi oświad- 
j czyli, że naprawiają roimy. Trudno uwierzyć, by 

naprawiano rolety przy świetle latarki i do teg« 
m ając tak kiepską opinję na policji jak Gerus. 
Aresztowano ich pod zarzutem włamania. Los Ge. 
rusa i Mielniczuka podzielił Oleksa i Pasiecznik, 
których schw ytano z narzędziami do włamania.

AYYANTURY. Radowski Teofil z Krzywczy o 
aresztowany został za awantury w resiauracji Lu- 
ksa (ul. Kopernika) i wybicie szyby, Ponadto are­
sztowano w czasie obławy policyjnej kilkanaście 
osób pod zarzutem kradzieży, włóczęgostwa, dla 
stwierdzenia tożsamości, za sprzeniewierzenie, za 
opilstwo i jazdę na gapę.

YY7 BÓŻNICY'. Spindler Dawid skorzys'ał z żar­
liwej modilitjwy współwyznawcy BialopolsLiegc 
Jakóba, której Oddawał się z racji Nowego Roku 
i skradł mu płaszcz wartości 50 zloiy^h Spindler 
schwytany na gorącym uczynku kradzieży' tłu­
maczył się tern, że płaazcz chciał przymierzyć. 
Z poć razów oburzonych pobożnych ocaliła go po­
licja.
.  U1K3LADŁ PSA W Sosnowcu toczyła się pized 
sądem rozprawa przeciw dwom bezrobotnym, któ­
rzy saiadi psa, by go zabić i zjeść. Sędzia wzru­
szony opowiadaniem bezrobotnych uniewinni! ich. 
W e Lyow ie aresztowane w czoTa., Cyganika P o ­
trą, bez m iejsca zamieszkania za kradzież psa na 
szkodę Dory Spring.

—  0 0  o —

Z PROW IN CJI 
WYRODNA MATKA. Dnia 19 bm posterunek 

PP w Luczyeach (pow. Sokal) przytrzymał i od­
stawi! do sądu giodzkiego w Sokalu Katarzimę 
Wieebec 2 kolonji Anórwka, kióira w dn u 11 bm, 
powiła dwoje nieślubnych dzieci płri męskiej, pc- 
zbawiła je życia i zakopała w szopie. Zwłoki no­
wo. ocLkow oan£ueziono, przyczon:. stwierdzono, że

dzieci przyszły' na świat żywe i poród odbył się 
w swoim czasie.

ŚMIERĆ PRZY' PRACY'. Dnia 18 bm. o godz. 24 
poniósł śmierć waku-tok porażenia piądem elek­
trycznym Józef Zadorożny, lat 35, robotnik, za­
trudniony w młynie parowym YValtmaua w So­
kalu. Denat został porażony piądem w prawą rę­
kę, którą chwycił się przewodu, elektrycznego o 
zepsutej izolacji pnzj lam pt: ręcznej

Ze sportu
O PUHAR „DZIENNIKA LUDOW EGO" W  ni udzielę 

24 Om. o  godzinie 12 w ooh»dnie na boiso.ii ASKO roz- 
grywiki o mistrzostwo .-oboinicz, Lwowa . pi_har „Dzien­
n ik - Ludowego mi (jazy RKS a  RKS Pocisk. Zawody bu­
dzą zrozumiałe zainteresowanie.

ECHO POBYTU RKS W BO R Y SIA W IU . Ubiegłej nie- 
diielfi drużyna piłkarska RKS we Lwowie baw iła w Bc- 
rysiawću w ceuŁch propagandy . portu robotniczego gdzie 
rozegrała ąpotkanie z m iejscowym Kadunaii'«m Przy 
okazji, piłkarze lwowscy zwiedził, oko ice Boryatar ia, tu ­
dzież Dom Robotniczy. W Botrj a.awdu podejmowali był - 
gościnnie przez m atn ią organizację TUR, k ;6 re j tą Oto- 
gą składają gorące podziękowanie.

POGOŃ— W ISŁA . Jutro, w n .edzłeii, n o ż n a  rzec roz- 
o lrzjgnie się, kto w roku bieżącym zostanie rrisurzem 
piłki nożnej w Polsce. Spotykają się bowiem W isła z 
Pogonią i Ruch z Gracovią. Spodziewa*'1, się należy gry 
obfite j w emo ąonujące mementa. Dojazd tram w ajem  
Nr. „10“.

POZATEM JU TRO  GRAJĄ: L eg ja  z ŁKS, 22 p. p.—  
Czarni; Poagorze— W arta; Poion ja (W arszawa’, —Polonia 
(Przem yśl), 1 p. Leg.— Naprzód; Hasmonea—H etera; B 
Orzeł— Resovia; Sokół II— L achj a, Ukraina- -O gnisko; Zl 
nit— T S L ; Czarni—Im perator; AZS—G rafika; Lwowianka 
— Gladjator i Jutrzenka—Rekord.

txrxxxxxxxxxxxxxxrxxxxxxxxxxxxx» > -i>.
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Historia socjalizmn w Oollcll
Z pośrod roDotników zaznaczyli się w yb /tn iejszą  działalnością  

a g ita cy jn ą  we Lw ow ie w latach  1880— 81, oprócz A ntoniego M ańkow­
skiego, D aniluka, U dalow icza, M ieczysław a M ańkow skiego także Ko­
zakiem icz i D rabik . Jan  K ozakiew icz po procesie krakow skim , m ając  
zam knięty pow rót do sem inarjum  nau czycielsk iego, tu łał się po ró ż ’ 
nycb m iastach  naprzem ian jak o ak tor, szew c, k am ieniarz, mularz po­
k o jow y M e w spom nianych latach m ieszkał w e Lw ow ie i przem aw iał 
często na ta jn y ch  zebraniach kółek robotniczych . Szew c M ichał D ra ­
bik, k tó ry  w owym  czasie ży w y  b rał udział w a g ita c ji so cjalisty czn ej 
w c Lw ow ie, w k d k a lat później, gdy stał się drobnym  m ajstrem , 
zaczął Ludzie uzasadnioną nieufność u tow arzyszów , k tó rzy  się go też  
ze sw ych szeregów  p ozb yli; stal się on hieną w yb orczą, z a ra b ia ją cą  
przyr w szelkich w yb orach  lw ow skich w usługach rożn ych  klik m ie­
szczańskich. W ów czas je d n a k ,  ja k o  m łody człow iek jeszcze  nieze- 
p su ty , służy ł spraw ie robotu lczej gorliw ie i energicznie.

O prócz organizow ania ta jn y ch  kolek rob otn iczych  i w ygłasza nia 
w  nich rów nież ta jn y ch  wy kładuW' o socjalizm ie polegała ów czesna  
działalność socjalistów  lw ow skich na urządzaniu  różnego rodzaju  
m a n u e sta cy j. N ajulubieńszą form a m an ifestacy j było  rozrzu can ie  
i rozlepianie nocą po m ieście odezw ju żto  ta jn ie  d ru k ow anych  w e  
L w ow ie, ju żto  p rzem y can y ch  z G enew y, Dużo np. wrzawy w dzien­
n ikach  narobiła rozpow szechniona we L w cw ie w  dniu 3 m aja  ]8 8 0  
odezw a, głosząca potrzebę p rzew rotu  społecznego.

Inną form ą m an-festat j  był obchód u ro czy sty  ro czn icy  śm ierci 
m ęczeńskiej T eofila M 'sniow skiego i Jozefa K apuścińskiego, spiskow ­
ców', jtow ieszonych 31 lipca r. 1847 we Lw ow ie na t. zw, h yclow sk iej 
górze 1 pochow anych  tam że opodal szubienicy. S o cjaliści pierw si ob­
chód ten doroczny w prow adzili, oni to odszukali zapom niane m iejsce  
stracen ia  i pochow ania m ęczenników . Stało się to głów nie z in icja ­
ty w y  A ntoniego M ańkow skiego. W  ten sposób so cja listy czn y  ruch ro ­
b otn iczy  objął w  spadku tra d y c ję  daw nej rew olu cyjn o-p ow stań czej 
d em ok racji Po raz  pierw szy obchód ten odbył się w ieczorem  31 lipca  
1880 r . ;  zebrał się o zm roku nad grobem  \Y iśniow skiego i K apuściń­
skiego pokaźny tłum  robotnikow , mowy w ygłosili A ntoni M ańkowski 
1 K ozakiew icz, poczem  tłum  rozszedł się m ałem i grupkam i, aby nie 
zw racać uw agi policji. W  następnych latach  obchodzili socjaliści 
lw ow scy rocznicę tę w podobny sposób, z tą  zm ianą, że po m ow ach  
następow ało odśpiew anie „C zerw onego Sztandaru.'*, a w  r. 18«3 za­

kończyli obchód um ieszczeniem  kam ienia nagrobnego na mogile obu 
m ęczennikuw  D opiero w  w iele lat pozm ej zaczęli obok socjab stów  
także n iesocjaliśri, głów nie m lodziez szkolna, p ielgrzym ow ać do tego  
m iejsca corocznie w dniu 31 lipca.

Obok nawbązania do polskich tra d y c y j rew olu eyjn o-p atrjo ty  cz- 
nych  starał się kom itet „ P ra c y "  o u trzym yw an ie  łączności m iędzy- 
aarodow e^ z ruchem  socjalistyczn ym  w zachodnich p row in cjach  Au- 
s trji. W  au strja ck  m ruchu robotniczym  panow ało w  owe czasy roz­
d w ojen ie ; zw alczały  się tam  w zajem  dw ie p a rtje  so cjalisty czn e ; 
„u m iark ow an a", k tu ra stara ła  się prow adzić sw ą działalność legalnie  
na gru n cie k o n stytu cyjn ym  i „ rad y k aln a", k tó ra  p rzech y lała  się co­
raz w y raźn iej ku anarchizm ow i. O tóż kom itet „ P ia c y " , k ie ru ją cy  
lw ow ską o rg an izacją  socjalistyczn ą, u trzym yw ał stosunki w yłączn ic  
z „u m .ark o w an ą" f ra k c ją  niem ieckich  socjalistów  w  A u strji i k o ­
respondow ał z red ak cjam  je j  tylk o czasopism , w ych od zących  w  W ied­
niu, L ib ercu  i t. d. Od „rad y k ałó w " czyli an arch istów  w iedeńskich  
trzy m ał się zdaleka. W  porozum ieniu z f ra k c ją  „um iark ow an ą nie­
m ieckich socjalistów  w A u strji poć ję ła  lw ow ska o rg an izacja  a g ita c ję  
za reform ą w yb orczą i za reform ą ustaw y przem ysłow ej W  tym  celu  
odbyło się w niedzielę 30 styczn ia 1881 popołudniu w sali „C w .azd y "  
lw ow skiej zw ołane przez red ak cje  „ P ra c y "  drugie po w ięcej niż cało ­
roczn ej pauzie, publiczne zgrom adzenie robotnicze p rzy  udziale p rze­
szło 300 uczestników . C złonkow ie kom itetu u rząd zającego  to z g ro ­
m adzenie po ra z  pierw szy w ystąpili z czerw onem i kokardkam i na 
piersiach . Zagaił zgrom adzenie D aniluk, przew odniczącym  został w y ­
b ra n y  złotnik S trzeleck i. P ierw szy  przemaw iał lidaiow acz, którem u  
jed n ak , gdv ją ł  opow iadać o sposobie postępow ania z robotnikam i 
w  biurze przem ysłow em  m agistratu  lw ow skiego, kom isarz p olicji Za­
jączk ow sk i głos odebrał Przem aw  iał następnie A ntoni. Mańkowrski 
o reform ie w yb orczej 1 reform ie przem ysłow ej i m ów ił godzinę, m im c, 
iz mu kom isarz sześć razy  przeryw Tał. YV dyskusji zab rał głus m ajster  
to k arsk i A ntosiew icz, w yw odząc, że so lid aryzu je  się z robotnikam ', 
bo i drob n y rękodzielnik  cierp i, w ielki przemyrsł go p rzygn iata , lichw a  
w ysysa, a podatki d o b ija ją  P rzem aw iał następnie szereg robotników : 
d ru k arz  K oleżak, szew cy Jaw o rsk i i K w aśm cki i k raw iec C ich ock ., 
poczem  uchw alono rezo lu cje  w  spraw ie reform y w yb orczej i now eli 
p rzem ysłow ej. N a zgrom adzenie to  nadeszły te leg ram y  z w yrazam i 
solidarności od tow arzyszów  z K rak ow a, z D rohobycza, gdzie ju z  
w schodził posiew a g ita c ji F ra n k i, i z L ib e rca  od Józefa H annieha, re ­
d ak tora  tam tejszego niem ieckiego pism a socjalistyczn ego.

(C iąg dalszy nastąpi).
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WłZl*MIT*$a
A RESZTOW ANIE „KRÓLA FA ŁSZERZY PA- 

SZPORTÓW ". Po dl u id zyoh obsenwacjach i wy­
wiadach poiicja śledcza we Wloclawiku areszto­
wała poszukiwanego oddawna członka wielkiej 
szajki fałszerzy paszportów zagranicznych. Randa 
należała do międzynarodowej organizacji fałsze­
rzy i posiadała na terenie Polski kilka filij: w 
Warszawie, Poznaniu, Katowicach, Gdańsku i W ił 
nie. Fal&zeize zajmowali się przemycaniem przez 
granicę osób poozuki wa-nych przez władze poli­
cyjne i sądowe oraz uchylających się od srużby 
wojskowej. M ijanie granicy udawało się dzięki 
doskonale podrobionym dowodom osonistym, do­
kumentom, wydanym przez władze wojskowe. — 
Mimo masowego przemycania pnżtez granicę, banda 
grasowała przez kilkanaście miesięcy i zdołała wy­
wieźć według przypuszczalnych obliczeń okuło 
lSuO osób. Po wykryciu aiery władze policyjne a . 
resiztcwały 25 osób z poć ród faiszerzy i tzrw. „na­
ganiaczy". Łącznikiem między bandą a  centralą 
w Hamouigu i filjam i na Polskę był Abram Mi­
chel Kornbium, zamieszkał)' w W arszawie, które­
go bezskutecznie poszukiwano przez czas dłuższy. 
Kornbium w czasie aresztowań w Polsce utkryl się 
w Gdańsku, gdzie uprawiał w dalszym ciągu prze 
m ęt, wydając paszport)’ lak zw nansenowskie i 
pobierając po 2 tysiące złotych od sztuki, Gdy pol­
skie władze bezpieczeństwa zwróciły się do policji

o o ro o rx x x > Jo c x x x x x x x x x x x x x x )o o o c o o G o o c
TOWARZYSZE1 TOW ARZYSZKI! 

PAM IĘTA JCIE O FUNDUSZU PRASOWYM! 
OOOOOOOOOOOLoum ûuOOuOOOCOOOCOOOOOO
KOMUNIKATY /

KOM ITET P PS DZIELNICY GRÓDECKIEJ. W  ponie 
działek 25 bm o godzinie 19 odbędzie się  w lokalu ZZK 
(ul. Gródecka 69) zeoranie ogólne członków. Na porząd­
ku dziennym: 1) część II referatu tow. A. Hau&oen 
„Ostatnia konferencja II Międzynarodówki' ; 2) Sprawy 
organizacyjne. O godzinie 18 posiedzenie zarządu.

POSIEDZEN IE  WYDZIAŁU U YKONAM CZEGO KO 
M ISJI O K RĘGO W EJ ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH (ud. 
Hetmańska 8, II piętro) o i b ę d z i e  się w ponieaziałefle 25 
bm. o godzinie 6‘30 wieczorem.

SEK R ETA RJA T HUFCA CZERWONEGO HARCER­
STWA urzęduje w każdą sobotę w lokalu „Driennika 
Ludowego ‘ od godziny 4 do 6 wieczorem.

REPERTU A R KIN LW OW SKICH *
a d k iA: „Szary dom".
APOLLO, ..Dzieje grzechu", .
ATLANTIC: „Pieśń serca".
CAS1NO: „Noc w Kairze’ (Ramon Noyarro).
CHIMERA: „Żona z drugiej ręki"
KO PERN IK: „Pocałunek przed lustrem " i doborowe uzu­

pełnienie.
Ma R Y SIE n KA: „Pocałunek przed lustrem " i doborowe 

uzupełnienie.
MIRAŻ: „Obraza ma jestatu’ (Vlasta Burian).
MLZA: „Czemp
PAŁACE: „Córka pułku” (Anna Ondra),
PAN: „Syiufonja sześciu m iljo n iw ” i rewja 
PASAŻ: „W ielka klataca".
PROM IEŃ: „król Paryża" oraz „\Ve«ob wdowiec",
R A J: „10 procent dla mniie”.
STYLO W Y: „P ająk” i rew ja.
Ś W IT : „Romeo I Ju lc ia ”.
UCIECHA: „Siedtn portów, „iedm dziewcząt" I rew ja.

RADJO LW O W SK IE
Sobota 23 września

7 0 0 -7 .5 5  Audycja poranna z W arszawy. 11.57: Sy 
gnał czasu. 12.05: Gramofon, 12.25: Przegląd prasy. —  
12.33: Komunikat meteorologiczny. 12.35. Gramofon. — 
12.55: Dziennik południowy. 14.55: Gramofon. 15.10: ,Sil- 
va rerum 15.15: Gramoton. 15.25. Komunikat gospo 
darczy. 15.35: Gramofon. 16.00: Audycja dla chorych. 
16.40: „Echa odsieczy wiedeńskiej w polskiej pieśni lu­
dow ej" 17 00: Odczyt aktualny z W arczawy. 17.15: Mu­
zyka lekka z Warszawy. 18.10: „Sobieski i zamek w Ole- 
sku“. 18.30: Recital skrzyipcowy z W arszawy. 19.30: Roz 
maitośoi 19.15: Kwadrans literacki z Warszawy. 20.00: 
Gramofon. 20.15 Przemówienie W acław a Sieroszewskie­
go. 20,45: Gramofon. 21.05: Dziennik wieczorny 21.15: 
Gramofon. 21.30 Koncert szopenowski z W arszawy. —  
22.00: Muzyka taneczna z W arszawy. 22.25 Wi a dom l i ­

ś c i  sportowe. 22 35: Komunikat meteorologiczny. 22.40— 
24.Oo Muzyka taneczna z W arszawy.

Niedziela 24 września 
11.30- Gramoton. 11.57: Sygnał czasu 12.05: Transm i­

s ja  z Chełma. 12.50 Komunikat meteorologiczny. 12.55: 
Poranek muzyczny z W arszawy. 11 9 0 : Odczyty dla ro l­
ników i chór. 15.00: Gramofon. 16 00 Radjotygodnik dla 
młodzieży. 16.20 Gramofon. 17.00: „M rogowie epółdziel- 
czości”. 17.15: Muzyka ludowa z Warszawy. 18.00: Reci. 
«J śpiewaczy z Warszawy. 18.10: Rozm aitości. 19.00: 

Słuchowisko z Warszawy. 19.40: Skrzynka techniczna. 
20,{0 Koncert Karola Szymanowstkiego. W  przerwie- 
Ib  t nni l  wieczorny. 22.00 W iadomości sportowe. 22 20— 
23.00: „Na weoołej lwowskiej la łi" , ,

gdańskiej z żądaniem aresztowania i wydania 
Koiraoluana. oszust wyjechał do Jerozolimy, a  na­
stępnie do Rzymu. Po kiótłum pobycie w Rzymie 
Komblum przybył do Berlina, sikąd jednak był 
wikrotce wydalony. Komblum przekroczył niele- 
gal*nie granicę polską i przybył do Wloclaiwlka, — 
gdzie wpadł w ręce policji. Fałsze-za przekazano 
sędz.emu śieuczemu, prowadzącemu śledztwo w 
tej olbrzymiej aferze.

ZNOWU DEFRAUDACJĄ W  W A RSZAW IE. 
Sekretarz szkoły sztiulk zdobniczych i  inalaiskich 
Stanisław Alanktew.cz zwróci1 ostatnio uwagę swej 
dyrekcji rozrzutnym trybem życia, zgrywaniem 
się na wyścigach i hulankami. Po dłuższej obser­
w acji przeprowadzono kontrolę ksiąg kasowych, 
prowadzonych przez ALankiewicza. W  wyniku re­
wizji jsiaiooo bran 9.324 ziot)ch w Kasie Man- 
kiewicz przyznał się do defraudacji i  oświadczył, 
że pieniądze przegiął na wyścigach. Sprawę prze­
kazano władzom śledczym, (które seki eiarza-de­
fraudanta aresztowały.

ODZIEDZICZYTA M AJĄTEK I UMARŁA ZE 
W ZRUSZEN 1A. We wsi Zabudowania Nowe na 
Wilenszczyznie 27-łetuia Anastazja Krupiecóu na 
otrzymała zawiadomienie, że w Ameryce zmarł 
je j b iat, pozostawiając spadek w wysokości 36u 
tysięcy dolarów. Krupiecówna ze wzruszenia do­
stała ataku sercowego i po godzinie, zmarła.

OFfĄRA ZABOBONU: ZNACHORKA U PIE­
KŁA DZIEW CZYNĘ W  PIECU. Na Wileńszczy­
źnie we wsi Miluciany zanotowano niezwykły wy­
padek ciemnoty, której ofiarą pudla 14-letnis 
Władysława Łakoszonek. Dziewczyna chorowała 
od dłuższego czasu na zapalenie skóry. Zamiast 
udać się do lekarza, m atka oddala dziewczynę 
pod opiekę znachorki Michaliny Szostakowej. Zna- 
chorka wysmarowała dziewczynę dz.egciem i 
przez pewien czas podpaiała ją  ogniem Znachor- 
ka napaliła w piecu do wypitku chleba. posma 
rowała dziewczynę i ułożyła na drew n.ancj desce, 
poczero wsunęła ją  do gorącego pieca. Mimo roz­
paczliwych k i jk ó w  dziewczęcia znachorka nie 
wypuszczała je j z pieca, tłum icząc, że nic sie je j 
nie stanie i musi pozostać tak długo, aż wrzedy 
opadną, a to nastąpi wtedy, kiedy sie troszicę o- 
smalą. Dziewczyna wkrótce zemdlała, a  gdy ją  
wydo.byto z pieca, wkrótce zmarła Policja a re- 
sztowała znachorkę i matkę dziecka.

I SALI SADOWEJ
GDYBY N IE ZNALEZIONY' KARABIN...

V 7asyl Zub, 31j.letni unalfabeU wiejśki w Pias- 
kacn pod Lwowom, stanął wczoraj przed sądem 
przysięgi) ch we Lwowie pod zarzutem morder­
stwa. Zub mianowicie żył w nieustannej niezigo- 
dzie ze swym sąsiadem Piotrem Bimhorskim, któ­
rego wkuńcu wystrzałem z karabinu pozbawił ży­
cia OsKarżony przyznał się, że surzelil iw kieruriki 
Biłohorskiego „na postrach'*, broniąc się jedynie 
przed jego atakam i.

Na pytanie, ikąd wziął karaniu, Zub wyjaśnił 
że znalazł go w lesie. Gdyiy nie był znalazł kara­
binu, nie byliby strzelał, nie byióby nieszczęścia

Przewodniczył so. Tertil, oska,zał pa oKiurator 
Zakrzewski, bronił dr Gusuer.

Trybunał zasądził Zuiba na 4 i poi rołcu wię­
zienia, uznając go winnym tylko nieumyślnego 
zanóisLwa.

— o o o  —

ZBRODNIA NA W ESELU
W  Soporzyme vpowiat Żotklew) odbywało się 

u Piotra Dziuby wesele. Gości było niemałe, a że 
napitlk-u nie Gratowało, niejeden z uczestników 
weseia był porządnie wstawiony. Późno w noc) 
wyszedł z izby gość weselny Iłko Klepacz, chcąc 
się ochłodzić, lecz już więcej n,e wrócił. Ktoś za- 
dal mu siekierą celny ciot w głowę, tak. że na- 
stąpiłc załamanie czaszki i po kilku dniach Kle­
pacz z ako liczył życie w szpile lu.

Przed śmiercią Klepacz twierdził, że uderzenie 
otrz; imał od Pioiira Gnidy, który czuje do niego 
złość z powodu zajścia, jakie z nim miał dzień 
pozediem. Na podstawie tego twierdzenia zos'ał 
Piotr Gnidr (lat 20) oskarżony o zbrodnię mor­
derstwa i v.czoraj przed trybunałem karnym pod 
przewodnlolwen’ so.. Szulisławśkiogc odbyła sie 
przeciw memu. rozprawa.

Oskarżony jednak wypierał się winy składał 
odpowiedziąlność na W asyla Łosobyka, który kry­
tycznego wieczora iniał przy sobie siekierę.

Oska żai piokiu ato.r PrachW-Morav iański, oro. 
nil dr. Rałłner.

— o o o  —

NAKŁ \I?EM TOWARZYSTWA UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO
ODDZIAŁU IM. ADAMĄ MICKIEWICZA W KRAKOWIE 

wyjdzie z druku w najbliższych d niach :

E M I L A  H A E C R E R A

H I I S T ^  R J A  
m  C  J A L I Z M U  w  © A L I C J I

I N A  Ś L Ą S K U  C I E S Z Y Ń S K I M
TOM I

296  stronic dużego formatu z 27 ilustracjam i

C e n a  e g z e m p l a r z a  4  z ł . Do n a b y c ia  w administracji „NapTToHu*
z przesyłką poleconą 5 zł. 20  gr. w Krakowie (Dur.a,cwsk.ega 5) t w ksy^druwnh

W y s y ł k a  tylko z ł  g o t ó w k ę .

OGŁOSZENIE.
Z w y c z a j n e  O g j l r e  Z g r o m a d z e n i e
członków Tow arzyrt wa Kredytowego w Glinianach

■tow. larej x ulu r porą«« w likwidacji,
odbędzie s'ę dnia 1 października 1933 roku o god.. 7 wieczo­
rem w kancalarji aJwoKata Dra Tennenbauma w Glinianach 

z następującym porządkiem dziennym:
1) Sprawozdanie ZaTzach likw idacyjnego z czynności 

i rachunków  za lata 1926, 1927 i 1928, oraz sprawozdanie 
za czas ad 1 stycznia 1929 r. dc końca grudnia 1932 r. 
i  udzielenie Zarządowi likwidacyjnem u absolutorium

2) Sprawozdanie lmuwidalorów z dotychczasowego prze­
biegu likw idacji spółdzielni i wniosek lychże o pozbycie 
wszystkich wierzytelności spółdzielni przez publiczną li­
cytację. OTaiz zakończenie likw idacji.

3) W nioski członków.
Zauważa się że przedłożone sprawozdania i bilanse 

wyłożone aą w biurze stowarzyszenia celem p-rzegląuu 
członków

Glin.any, dnia 17 września 1933 r.

Zarząd łikwiid Towarzystwa kredytowego w Glinianach, 
stow zarej. z nieogr. jroryiką w likw idacji 

Dr Tennefihaum CI ulu Gerslel

Z a k ł a d  t e e h n l c z n o - d e n t y s t y c z n y

Karola FINKLEtfA
został przeniesiony z ulicv Kopernika na ołicę

SYKSTUSKA 38
P  T  Urzędnikom (urzędniczkom) ulgi w spłatach

Szkolne obuwie prawie u bezcen
bo już oa A Ł  8 0 — 9 * 8 0  I 1 1  “8 0  poleea firma
A L - S A - D C ,  L w ó w , S y k s t i i s k a  1 9 .

Spółdzielnia Introligatorów
z ogr. oapow.

vc Lwowie, ul. Bourlards L. 2.
T ele fo n  57 25.

W YTW ÓRNIA i sprzedaż tapczanów nowoczesnych, 
oraz wyrób wszelkich roból stolarskich po cenach kon­
kurencyjnych poleca: Sandkcr, mistrz stolarski, Lwów, 
Panieńska 31, w poaworzu.

Redaktor othx>wiedzialog: Dr. HomiUad bzunkU — Drukarnia Ludowa w Krakowie poc. zarz. Stan. Łiem iaitekiego.


